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M A R Y A  R O D Z I E W I C Z Ó W N A .

K Ą D Z I E L .
p o w i e ś ć .

(Dalszy ciąg).

Panna Irena wstała oburzona.
— Jeżeli mam słuchać dowcipów i żartów 

z rzeczy tak  ważnych — to wołg odejść! za 
wołała.

— J a  wcale nie żartuję, ale wesół jestem , 
bo się kocham, i cieszę się, że nareszcie m o­
gę się wygadać. Przechodzę do dalszych za­
rzutów. Czyni mi pani winę z tego, żem so­
bie zjednał jej rodziców.

Ależ ja  ich kocham i uwielbiam, że mi 
wychowali taką córkę jabym  im nieba przy­
chylił, za to, że się na mnie poznali i są mi 
przychylni. J a  im zawsze będę nie zięciem, 
a synem najprzywiązańszym.

— W ięc pan śmie w dalszym ciągu żywić 
nadzieję?

— Żywię, panno Ireno, żywię—i utrzym u- 
ję  tę kochaną nadzieję, bo to naw et nie 
nadzieja lecz wiara. Przecie nie sposób, to 
się nie zgadza z rozumem pani, żeby się upie­
rać nierozsądnie. Bo i co mi pani ma do za­
rzucenia? Jestem  młody, zdrów, przystojny, 
wesół i łagodny, a od czasu gdym panią poko­
chał, naw et cnotliwy. Mam dobry fach, po­
rządne stosunki, przychylność rodziców, a pa­
ni innego nie kocha — więc pokocha mnie. 
Co prawda, dłuży mi się nieznośnie czas 
oczekiwania na wzajemność, ale ponieważ 
trzeba być względnym na słabości ludzkie, 
będę czekał, aż pani swój upór pokona.

P anna  Irena wybuchnęła nareszcie.

— Dosyć tego. Otóż ja  zapowiadam, że to 
co pan nazyw a uporem jes t godnością kobie­
cą, której pan nie raczy uznać, a k tórą ja  
cenię nadewszystko. Nie jestem  ani sprzę­
tem , ani niewolnicą, która szczęśliwą ma być 
z łaski pana. Wolno panu wybierać, a mnie 
wolno odrzucić pana, co czynię w tej chwili 
uroczyście, i jeśli pan potem ośmieli się mnie 
dalej prześladować, postępowanie pana n a ­
zwę...

— T u pani Taida zatrzym ała ją  ruchem 
ręki.

— Nie kończ! rzekła. Nie policzkuj go, 
kiedy nie możesz dać satysfakcyi za obrazę. 
Toby było nieszlachetnie. On postąpił źle, 
lekkom yślnie cię sądził — teraz ja  ci ręczę, 
że więcej przykrośń od niego mieć nie bę­
dziesz.

— Przepraszam , mamo, ale ja  nie ustąpię! 
przerwał energicznie Włodzio

— T y—odjedziesz ju tro  do W arszawy, gdzie 
masz obowiązki i pracę.

— A panna Irena?
— P anna  Irena nie zależy od ciebie, ani 

spraw y ze swych czynów i postanowień zda­
wać ci nie jes t obowiązana. Nareszcie—to 
przechodzi granice elem entarnej delikatności, 
i doprawdy—nie poznaję ciebie.

Włodzio umilkł, ale w net skombinował, że 
panna Irena musi do rodziców wrócić, a za­
tem  wszystko idzie jaknajpom yślniej. Po m i­
nie jego w yczytała pani Taida myśli — i do­
dała:

— No, i radzę ci zająć się usilnie pracą, 
i nie pokazywać mi się na oczy, aż się opa­
miętasz i z rozum iesz— jakeś mnie dotknął 
i uraził.

Była to dym isya w niełasce. Włodzio się 
zasępił — przegrał haniebnie, i cała odwaga 
uleciała. J a k  niegdyś, gdy dostał w skórę, 
milcząc ucałow ał rękę m atki, pannie Janinie 
złożył piorunujące spojrzenie i sztywny ukłon 
i wyszedł.

Panna Irena uklękła przy fotelu pani Ta- 
idy.

— Czy pani bardzo się gniewa na mnie? 
spytała.

— Mam żal, żeś mi nie wyznała wszystkiego 
odrazu. U niknęłabyś dzisiejszej przykrości, 
i przykrości rodziców. Chłopak jest jak  opę­
tany. Nie chwalę go, ale i ty  mu już daruj. 
Naprawdę — kto ich uczy tej zarozumiałości 
i pewności siebie? same kobiety! Obałamu- 
ceni są łatwem i zwycięztwami i potem we­
dług tam tych  — sądzą inne! Tracą zupełnie 
równowagę — i m ają siebie za bóstwa.

Dziękuję ci za zdrową naukę; to mu po­
służy w życiu.

— Pani myśli, że już  mi da pokój?
— Jestem  tego pewna.
— A ja  nie! Czy pani widziała z jak ą  mi­

ną wychodził? Nazajutrz po moim powrocie, 
przyjdzie do n a s - ja k o b y  nigdy nic! To mnie 
doprowadza do rozpaczy, do wściekłości!

— Uspokój się, nie zobaczysz go, bo tu taj 
zostaniesz, odparła pani Taida z uśmiechem.

— To nie może być! zawołała panna Ire­
na. J a  wyjadę gdzie na służbę. Nie mogę 
tu  zostać!

— Owszem, tu  jesteś najbezpieczniejszą. Do 
rodziców twoich ja  napiszę, wyjaśnię rzecz. 
Tutaj już  przywykłaś do zajęcia i do mnie. 
Zdrowie tw oje się poprawia, mnie z tobą do­
brze, Włodzio cię tu  nie będzie napastował, 
rodzice się zgodzą; wym ażem y dzisiejszy w ie­
czór z pamięci i koniec! No, idź spać i nie 
rozpaczaj! Ale, jeszcze jedno: czy on ci z ła­
mał serce tą  in trygą  z narzeczonym?

— Nie, pani! W  głębi duszy pomyślałam 
to samo, co pan Włodzimierz mówił przed 
chwilą: że małe to było uczucie, kiedy tak  
łatwo ustąpiło i nie żałuję go.

— Więc właściwie nienawiści, w strętu nie 
masz do Włodzia.

Panna Irena pomyślała chwilę.
— On mnie doprowadza do takiej irytacyi, 

do takiego oburzenia swoją zarozumiałością, że 
doprawdy czasem nienawidzę go, ale nie mo­
gę nienawiści zachować. Gdy ostygnę, śmiać 
mi się chce, bo ostatecznie on jest tak  wesół
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i szczery i dowcipny, że zapominam wszystko 
nieznośne, co mi urządza. Żeby nie te  nie­
szczęsne staranie i oświadczyny, bylibyśm y 
najlepszymi przyjaciółmi.

Pani Taida zamyśliła się chwilę i uśm iech­
nęła.—No, to i dobrze! Idź spad. Gdy ju tro  
wstaniesz, twój prześladowca będzie na dro­
dze do kolei.

Po swych niefortunnych konkurach Wło- 
dzio wcale rezonu nie stracił. W rócił do W ar­
szawy i wedle słów panny Ireny trzeciego 
dnia, jakby nigdy nic poszedł do jej rodzi­
ców.

Zaraz na wstępie dowiedział się od służą­
cej, źe panienki niema.

— To nic! Ju tro  przyjedzie! pomyślał. 
Rozważał, co powiedzied rodzicom, gdy m a­
tka  wyszła i z tw arzy jej poznał, że wie 
wszystko.

— Bardzo nam przykro, panie W łodzimie­
rzu! rzekła, że życzenia nasze nie zgadzają 
się z wolą Irenki. Bardzo to  ładnie z pana 
strony, że pan przyszedł, źe się nie obraził 
na dziecko. Dziękujemy serdecznie.

— Czego ona się uśmiecha tak  lubo! po­
myślał, a głośno zapytał:—kiedyż tvraca pan­
na Irena?

— Ona wcale nie wraca. M atka pana ją  
zatrzym ała, mieliśmy list, w którym  donosi, 
że ponieważ Irenka panu odmówiła — sprawa 
ta  załatwiona, a że mam a rada z jej towarzystwa 
i wieś dziecku służy, więc ją  zatrzym uje pod 
swoją opieką w Rudzie, gdzie pan nie byw a 
prawne, no i nie będziecie mieli przykrości 
spotkania po tem  co zaszło.

Włodzio miał minę, jak  ktoś, co wpadł 
w wodę, głową naprzód, i wydostał się na 
powierzchnię. Zachłysnął się, oczy w ytrzesz­
czył i oniemiał.

— Mama mnie dopiero zaszła! pomyślał, 
i wreszcie rzekł naiwnie:

— Ależ mnie wcale nie byłoby przykro 
spotkać pannę Irenę. To ci dopiero koncept!

— Ale ona sobie tego nie życzy widocznie, 
zresztą, cóż robić. Między wami skończone, 
niestety. Miał pan w nas gorliwych stronni­
ków!

— To m am a mnie zgubiła! w ybuchnął.
— Ależ nie, kiedy zatrzym ała Irenkę. Mu­

si je j być życzliwa, za co wdzięczną będę do 
śmierci.

— Za co? Że trzym ać będzie pannę Irenę 
w tej dziurze jako  swą towarzyszkę.

— Ano, dziecko tem u rade. Widocznie jej 
dobrze! Pisze, że jes t teraz zupełnie szczęśli­
wa.

— Naturalnie! Dlatego, że mnie unieszczę- 
śliwiła. To zupełnie do panny Ireny podo­
bne.

Nic nie pomogło oburzenie. W rócił jak  
niepyszny do domu i napisał list do Rudy. 
Po tygodniu otrzym ał go napowrót, nieroz- 
cięty. Tedy począł roić aw anturnicze pro je­
k ty , ale ich nie wykonał i wreszcie, żeby się 
otrzeźwić, zaczął pilnie pracować.

U rodziców panny Ireny  bywał często 
i zapowiedział im, że dopóki córka nie bę­
dzie z kim innym  po ślubie, on z roli s ta ra ­
jącego nie ustępuje i ten oryginalny stosu­
nek utrzym yw ał wytrwale. Obrażony był na 
m atkę i pisywał do niej lakoniczne listy, peł­
ne gorzkich przymówek.

Tymczasem przyszła wiosna, i Maj z bzami, 
i pewnego wieczora zjawił się Kazio w prze- 
jeździe do Rudy.

Z kolei zajechał wprost do brata  i zdziwił 
się, znalazłszy go w mieszkaniu nad książką.

— Czyś ty  niezdrów? spytał.
— Dlaczego?
— Boś zmizerniał i spędzasz wieczór w do­

mu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

W arszawskie salony artystyczne zapełnione 
bywają zazwyczaj jedynie dziełami swojskie­
go pędzla. Jeden  tylko salon Krywulta s ta ­
nowi pod tym  względem wyjątek. Nie m y­
ślę robić z tego zarzutu zarządowi tej w y­
stawy, jakby to, mogło zdawać się k tóre­
mu z czytelników naszych. Bynajm niej, 
sądzę, że zapoznawanie się z okazami euro­
pejskiego m alarstw a, jes t dla ogólnego este­
tycznego rozwoju naszej publiczności rzeczą 
niezbędną. Ubolewałam tylko dotąd, że w y­
bór obrazów zagranicznych m alarzy bywał 
częstokroć tak  wielce niefortunny. P o tw or­
ności pom ysłu i wykonania w rodzaju „K rw a­
wej hrab iny77 i t  p. nie mogły podnosić po­
ziomu naszych upodobań artystycznych, ani 
zachęcać nas do częstszego by^wania w salo­
nie. Obecnie za to z przyjem nością zazna­
czam, źe w poglądach kierowników w ystaw y 
zaszła widocznie pożądana zmiana. Dziś, sa­
lon K ryw ulta mieści w sobie kilka bardzo 
interesujących obrazów zagranicznych i jedną 
rzecz cenną, rzecz europejskiego rozgłosu. 
A ponieważ „a tout seigneur—to u t honneur” 
zacznijm y od... Bocklina.

A rtysta  ten, pod którego pędzlem po raz 
w tóry  odkwita przyroda, ma w Europie en- 
tuzyastycznych swoich wielbicieli. Pomiędzy 
tym i dość wymienić takiego Ruskina, by 
czytelnik zrozumiał, że niepospolitych um y­
słów i dusz jest malarz ten ulubieńcem. Rus- 
kin wprowadził kult Bocklina do Anglii, sku­
pował jego  pejzaże, tw orzył z nich sobie ga- 
leryę, i ' ukochanych tych  arcydzieł pozbył 
się dopiero wtedy, gdy opanowany ideą spo­
łecznego dobra naw et swe wysokie zamiło­
wanie piękna złożyć postanowił na jej o łta­
rzu.

Sprowadzony do nas krajobraz Bocklina 
nosi ty tu ł „Dyana na łow ach.” Co powie­
dzieć ci o nim czytelniku? Opowiadać obraz 
to rzecz równie niewdzięczna, jak  opowiadać 
poem at m uzyczny. Słowa nie zastąpią barw 
i linii, tak ja k  nie są* w stanie oddać tonów. 
Powiem więc chyba, że przyroda Bocklina 
żyje, że potrafił on uchwycić i na płótno 
przenieść część tego, co w każdym  widoku 
natu ry  jes t mistycznem, nieujętem , niemal 
niemożebnem do oddania słowami, co najsil­
niej działa na dusze nasze, co jest utajoną 
duszą przyrody. Na obrazie, k tó ry  przyw ie­
ziono do nas, widzimy stok góry, kaskady 
strum ienia i większą wodę jakąś w oddali i drze­
wa nad nią. A po drzewach tych idzie wicher;

czujemy, patrząc, ja k  pęd jego uderza o ga­
łązki i liście, powiew jego silny, chłodny, 
zdrowy chłoniemy. I cała ta  przyroda taka 
je s t młoda, taka  świeża. I te łowczynie, 
zbiegające ze stoku góry, w pogoni za jele­
niem zdają się być przyrody tej częścią, nie 
więcej prawie niż ona uświadomioną, i dla tego 
nie m ącą jej czaru. Stanowią z nią jedność.

Je s t w tem wszystkiem jakaś dzika, pier­
wotna poezya, nic gwałtownego jednak, ra ­
czej m arzenie o dawnych wiekach ziemi, n i­
żeli obraz jej rzeczywisty, m arzenie ciche, 
pogodne, a jasne. W reszcie „cóż śpiewać 
wyrazami!” Bocklina trzeba zobaczyć.

Czeskiego m alarza Hilsera znajduje się tu  
olbrzymie płótno: „Sardanapal."

W brew tradycyi greckiej, nie uczynił a rty ­
sta owego ostatniego króla A syryi zniewie- 
ściałym tchórzem, lecz jednym  z tych  s tra ­
sznych marzycieli wschodu, którzy potworne 
sny gorących nocy, w ytw ory żarem słonecz­
nym  przepalonych mózgów mieli siłę wcielać 
w życie.

Państw o A syryi ginie, upada tron potężny; 
pod gruzami jego zginie Sardanapal. Ale 
wraz z nim zginąć muszą kwiaty7, które zm y­
słom jego  szalonych dostarczały upojeń. P o d ­
palony z rozkazu władcy gore pałac jego. 
Do tronowej kom naty, w której Sardanapal 
zgromadzić się kazał swoim kobietom w dzie­
rają  się już kłęby dym u.

Za chwil kilka z tych  przepięknych ciał 
kobiecych będą tu  straszne, czarne, zwęglone 
trupy. Zwolennika realizmu w sztuce, obraz 
zadowolnić nie może, bo okropność chwili 
w rzeczywistości wyraziłaby się zupełnie ina­
czej, niżeli na płótnie Hilsera. W idzielibyśmy 
przepiękne rysy powykrzywiane spazmem 
strachu, rozpaczy, wściekłości, piękne linie 
ciał poskręcane w bynajm niej nieestyczne 
skręty. W idzielibyśm y całą ohydę, całą zgro­
zę niedobrowolnego zgonu. U  Hilsera nic 
z tego. Sardanapal stoi dum ny w chwili 
śmierci, jak  dum nym  był za życia. On je ­
den tu  m a wolę umierać, on jeden nie chce 
przedłużać życia. Ten wyraz woli nieugiętej, 
świadomej siebie, daje orlą piękność jego ry ­
som i postawie. Kobiety jedne bezprzytomne, 
inne pochylają w smutnej zadumie piękne 
głowy strojne w wieńce z róż, lub w yciąga­
ją  ręce, jakby  błagały o życie okrutnego swego 
pana, inne jeszcze żegnają się z najbliższymi. 
Cała ta groza jednak  nie m a w sobie tego 
napięcia, które m usiałaby mieć w rzeczyw i­
stości.

Pożegnanie króla z najmilszą z żon jes t 
momentem  pełnym  liryzmu, k tóry  artysta  
mógł był w yzyskać bardziej, gdyby nam  był 
ukazał tw arz owej piękności tulącej się do 
piersi w ładcy, gdybyśm y ujrzeli na niej cień 
jak iejś innej wyższej miłości, nie tej, jak a  
zapewne łączyła go z innemi, z ty m  zastę­
pem niewmlnic, których piękne ciała, nie du ­
sze były m u oddane.

Pod względem techniki artystycznej obraz 
posiada, zdaje się, wysokie zalety.

F ryderyka Uhde „Złożenie Chrystusa do 
grobu” je s t rzeczą poprawną, ale ziraną, bez 
polotu, bez natchnienia, do jakiego m otyw 
ten  mógłby pobudzić artystę. Nic m istycz­
nego w tem  złożeniu do grobu ciała Boga- 
człowdeka. G dyby nie podpis mogłoby to 
uchodzić za jakąś scenę szpitalną, za zwykłe
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wynoszenie trupa z miejsca jakiejś katastro ­
fy, lub za coś innego w tym  rodzaju. Twarz 
Chrystusa jes t szlachetna i nacechowana 
cierpieniem, ale niem a w niej p ierw iast­
ku boskości. Patrząc na nią widz pom y­
śli: To porządny jakiś człowiek, który
musiał się dużo nacierpieć, przed śmiercią. 
I otoczenie jego: m atka, uczniowie niosący 
ciało, nie noszą na sobie śladów tragicznego 
przejścia, które jak  wicher niszczący powin­
no było przepalić ich dusze. Są zmartwieni, 
ale niem a w nich boleści. I tylko plam y 
krwawego światła padającego od pochodni, 
całej tej szarej scenie jaskraw szy nieco n a ­
dają charakter.

Madonna Perlego je s t to bardzo przystoj­
na, bardzo modnie uczesana i zapewne b a r­
dzo dobrze w ychow ana dama, która, niew ia­
domo, jakim  sposobem znalazła się na obło­
ku, właściwe bowiem miejsce jej — w salonie. 
Jako  Regina Coeli jest poprostu śmieszną. 
T a pani zapewne z wielkim taktem  i wdzię­
kiem przyjm ow ała gości na five o’clockach, 
um iejętną ręką prowadziła dom, ale bóstwem  
mogła być tylko — salonów.

Po za tern znajdujem y jeszcze Massina k il­
ka krajobrazów przejętych słońcem, kilka 
błękitnych szmatów morza i nieba, pomiędzy 
którym i unoszą się białe p lam y — to mewy, 
i kilkanaście urwistych skał nadbrzeżnych.

A teraz przejdźm y do swoich.

N iejednokrotnie już spotykaliśm y się na w y­
staw ach naszych z obrazami Pawdiszaka. 
A rtysta ten ma swój styl, czy może tylko 
swrnją manierę. Pociągają go jaskrawości 
wschodu; tem aty  czerpie przeważnie z życia 
ludów półwyspu bałkańskiego. I tym  razem 
m am y przed sobą coś w tym  guście. Gro­
mada turków , czy albańczyków wypuszcza 
strzały do bujających w powietrzu orłów. 
Rzecz pełna barwy, ale przykra w kolorycie, 
tak  jak  wogóle wszystkie obrazy Pawlisza- 
ka, na których barw y nie zlewają się harm o­
nijnie, ale jaskraw o odbiegają od siebie.

Niezwykłą ilość nazwisk kobiecych spoty­
kam y obecnie u K ryw ulta. Jedne z nich 
bardziej znane, inne mniej. W ym ieniam  kil­
ka: W iśniewska, Mikulska, Offmańska, Wasil- 
kowska. Tej ostatniej znajdujem y bardzo 
piękny portret blondynki. Ta dam a to b la­
dy kw iat fin de siecle’u z finezyą ust i za­
gadkow ą melancholią oczu. Całość pełna 
uroku.

I-I. C.

Józef W eissenhoff.

Ż Y W O T  1 M Y Ś L I

Z y g m u n t a  p o d f i l i p s k i e g o .
SPRAW OZDANIE.

(Dokończenie).

Stary  dziwak Szreński podrażniony niesty- 
lową eskapadą w Ustroniu, tak  się o niej 
i o jej uczestnikach wyraża:

„Sam przez się ten  wypadeczek nicby nie 
znaczył, ale pom nożony przez tysiąc i przez 
codzień, daje miarę tego, do czego ma prawo 
koterya, gdy się tak  prowradzi, i tak  wyglą­
da. Czem ona zaimponować może reszcie 
narodu, od którego je s t  oderwana jak  ba lo ­
nik dziecinny puszczony w powietrze? Do 
nieba nie dojdzie; wynosi się nad ziemię, 
a w rzeczywistości wisi między niebem i zie­
mią, dopóki nie pęknie.”

Szreński przyznaje że cierpi, widząc dege- 
neracyę klasy, k tóra ma jeśli nie prawo, to 
łatwość przodowania. Rząd nie należy do 
tłuszczy, ale do wyboru ludzi, jeżeli jednak  
tak  się tam  spaczyło i zmarniało wszystko, 
to szkoda czasu gadać o wyborze i o przodow­
nictwie. Muszą je  wziąść na siebie inni.

Równie pessym istycznie nastraja warszaw­
skie „tow arzystw o” hr. Kostkę. Przyjeżdża on 
do W arszaw y i zachciewa im się obojgu 
z żoną przyjąć u siebie wszystko, co z jakie- 
gobądź ty tu łu  zasługuje na takie wyróżnie­
nie. No i osiągają tę przyjemność, i przewija 
im się przez salony trzy sta  kilkadziesiąt osób 
które hrabia ogląda, opatruje — którym  się 
przysłuchuje bacznie, i oto do jakich po rozej­
ściu się tych  gości, wobec żony i Ligęzy do­
chodzi niewesołych konkluzyj:

„Zbiorowisko ludzi nie m ających razem nic 
do roboty, i nie połączonych nawet wspólne - 
mi pragnieniam i czy koniecznościami, nie 
jes t wcale ciałem społecznem, ty lko grom a­
dą—stekiem. Z bezczynności i braku rze­
czywistych wspólnych interesów rodzi się 
marasm. Wogóle wiemy czem nie je s t „towa­
rzystw o” warszawskie, ale trudniej daleko by ­
łoby powiedzieć, czem jest. W yłączywszy 
kilka domów i kilkanaście osób przyjezdnych, 
pozostaną Odęccy, Lataccy, Podfilipscy i t. p.— 
szlachta, w yrażając się łagodnie. Czy to ary- 
s tokracya intelligencyi?—pracy? — społecznej 
zasługi? Nie w arto na to  odpowiadać Może 
arystokracya pieniężna? Tej ja  nie uznaję 
zupełnie.”

Takich py tań  zadaje jeszcze kilka hr. K ost­
ka, a odpowiedziawszy przecząco na wszyst 
kie, w yciąga wmiosek, że to są synowie daw ­
nych  rodów i rozbitki rozm aitych kółek, po­
nieważ jednak nie są to jednostk i skupione 
w imię czegokolwiek, ponieważ ich wspól­
ność stanow i plotka i krój fraka jedynie — 
zbiorowo wzięci są: ...Niczem!!!

Oto koniec, a raczej prawie koniec, bo dal 
sze losy Podfilipskiego są dla nas prawie że

obojętne. Był tu ta j, czyli kwitnął, ja k  się 
wyraża Ligęza —a właściwie grasował, jakby  
powiedział bezstronny człowiek; w końcu 
ekspatryow ał się zupełnie i tam  na obczyźnie 
padł ofiarą, jak  się zdaje, swoich uzdolnień 
najw ybitniejszych. „Umiał sobie życie urzą- 
dzać-‘ i „umiał jeść ,“ więc urządzał i jadł, plótł 
przytem  zapewne coraz więcej i coraz j a ­
skraw szych bluźnierstw antynarodow ych, an ­
tyspołecznych i antyludzkich ku zbudowaniu 
adeptów swoich, i tak  go jakiś przecie atak  
apoplektyczny dokończył. „Mniejsza o niego— 
morte la bete, mort le venin — powie uczciwy 
człowiek. Ale gdybyż to tak  można powie­
dzieć! To tylko jednym  wielkim wirtuozem 
w sztuce urządzania sobie życia mniej, ale szkoła 
jest. Ach tak! — .szkoła została, i z nią n ie­
prędko się rozstaniem y — przynajm niej nie 
zanosi się na to.

Czy wam powiedzieć coś o całości książki—
0 jej układzie arty stycznym —o tem  wszyst- 
kiem, do czego się dzisiaj przywiązuje tak  wiel­
ką wagę z pominięciem nawet treści i isto­
ty  rzeczy? No, je s t to wszystko jak  nale­
ży; jes t książka zrobiona artystycznie, ale nie 
przypuszczamy, abyście względem autora za tę 
tylko formę udatną do uznania poczuwać się 
mieli. Odsłonięcie krwawiącej się rany  społecz­
nej, grzecznie osłanianej przez jednych, butnie
1 wyzywająco bronionej przez innych, a do­
pominającej się od bardzo, bardzo już dawna
0 publiczne oskarżenie i publiczną wzgardę, 
wymagało obywatelskiej odwagi, której do­
wód złożył autor niepospolity. Reszta zalet
1 względów wobec tej zasługi głównej, liczy 
się, zdaniem naszem do drugorzędnych.

O jedno może posprzeczaćbyśmy się chcieli 
trochę z autorem. Powiada on, że Podfilip- 
ski wyszedł z epoki pracy organicznej.

Nie bezpośrednio—w żadnym razie bezpo­
średnio! Hasła pokolenia pracy organicznej 
i żadnej wogóle pracy nie dolatyw ały już pod 
te czasy aż do naszego Olimpu. One ty l­
ko, jakeśm y rzekli, wytwarzając specyficz­
ną atmosferę, umożliwiły wprowadzenie na 
arenę Podfilipskich. Bez nich, byłby gatunek 
został w przedpokoju, i to im także za jedną  
z zasług policzonem być musi.

A gdyby tak  autor pokusić się chciał o syl­
wetkę „pana organicznego,“ skoro już o nim 
mowa—tak wierną, jaką  nam wystawił w oso­
bie Podfilipskiego. Talentu i obserwacyi star­
czy mu z pewnością na to; widział wiele, 
a m ateryału poza sferą spostrzeżeń osobi­
stych dostarczą mu stosy całe zadrukowanej 
bibuły. J a k  wiadomo panowie organiczni 
byli wielomówni.

Czas wielki i na ten  sympatyczny portre­
cik przecie!

A. S.
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Niegdyś i dzisiaj.
Prawdopodobnie dlatego, że tak pochopni 

jesteśmy do krytyki własnego naszego oby­
czaju, nie starcza nam już zmysłu do oceny 
obyczajów obcych, które z szczególną skwap- 
liwością gotowi jesteśmy wprowadzać u sie­
bie, zacierając jednocześnie ślady tego co by­
ło naszem ongi, i w czem sami nawet wzra­
staliśmy jeszcze.

Jak  gdyby nie dosyd nam było tego, że 
pozwoliliśmy modzie utrildnid sobie życie 
w tak wysokim stopniu, dopuściliśmy jeszcze 
tej modzie wszechwładnej wtargnąd w życie 
naszego dziecka, opanowad jego umysł nieroz- 
winięty, i rozbudzad jego pożądania. Gorliwsi 
pomiędzy nami przesadzają się wzajemnie 
w tym względzie, i szukając w gruncie rzeczy 
w wykwincie dziecinnego ubrania tylko za­
spokojenia dla miłości własnej, starają się 
przytem wmówid innym, że to jest jednym 
z naturalnych zupełnie objawów rodziciel­
skiego przywiązania.

Szczególni tedy rodzice—szczególne są te ich 
miłości dzisiejsze!

Nie dawniej przecie jak  w roku zeszłym 
donosiliśmy czytelnikom naszym o rekordzie, 
naznaczonym przez jakąś grupę pedagogów 
tutejszych, rekordzie, który przyznawał jako 
nagrodę zegarek złoty najładniej ubranemu 
chłopczykowi. Gdyby nie to, że wszystkie pisma 
codzienne powtarzały wiadomcśc o onej zaba­
wie dziecinnej, i o tym konkursie z pod ciem­
nej gwiazdy — gdyby nie było wymienionego 
ogrodu, w którym się te herezye pedagogicz­
ne odbywać miały, można byłoby całą wia­
domość wziąśd za jakąś złośliwą mistyfika- 
cyę, której celem przypuszczalnym mogło 
byd wystawienie karykaturalne naszej nie- 
opatrzności i naszych dzikich na sprawę wy­
chowania poglądów.

A jednakże to wszystko było, miało miej­
sce, Warszawa brała w tem udział, a prote­
sty, jeśli się jakie znalazły, tonęły w oceanie 
zadowolenia powszechnego. Co myśleć, pa­
trząc na taki rozbrat z rozsądkiem rodziców, 
co myśleć o przyszłości dzieci tą metodą 
wychowywanych — niewiadomo doprawdy. 
Może byd, że wiele z tych umysłów w ten 
sposób prowadzonych, znajdzie swoją drogę 
właściwą — może byd, że niejednemu z nich 
objawi życie swoje prawdy i wskaże kierun­
ki, to pewne jednak, że to co się wyprobo 
wywa w ten sposób na ich nieszczęśliwych 
organizacyach moralnych, z ich dobrem 
i szczęściem wspólności nie ma żadnej.

Jakaś stara legenda opowiada, że gdy 
Stwórca dzieło rąk swoich—człowieka, stwo 
rzonego z kurzawy ziemskiej pozostawił, a sam 
oddalił się odeń na chwilę, podkradł się zdra­
dziecko duch ciemności i w piersi tego za ­
gadkowego tworu złożył swoje nasiona, na 
których wzrost i rozwój liczył na pewno. 
Temi nasionami miały byd namiętności. Król 
otchłani tak  był pewnym ich niszczącego 
wpływu, że zaryzykował nawet ewentualne 
dodatnie strony popędów szlachetnych, które 
się z nich wykluć mogły, byle dać folgę na

miętnościom i pożądaniom ujemnej natury 
jednocześnie. Wiedział widać, że te ostatnie 
górę wezmą z pewnością.

Wyraźnie nie jesteśmy tych samych opinii, 
co nieprzyjaciel rodu ludzkiego i nie tą samą 
co on posługujemy się psychologią. Dla 
dziecka naszego nie lękamy się pożądań—choć­
by nawet pożądań najpospolitszych, bo już- 
ciż upodobania w stroju, zamiłowania próż­
ności, do rzędu prhgnień uszlachetniających 
i kształcących nikt się zaliczyć nie odważy — 
co sobie tedy zakładać możemy na wczesnem 
szczepieniu takiej nędzy duchowej, którą 
i bez nas rozwija przecież życie samo, jego 
wpływy i otoczenie — nie łatwo jest zrozu­
mieć.

A jednak my z rozmysłem całym budzimy 
sami te zarodki przyszłego ubóstwa w ser­
cach córek naszych, my się ciągle uporczywie 
dopytujemy o to, co nosi w roku bieżącym 
dziecko w Paryżu, i rozprawiając w wolnych 
chwilach o faktycznych i rzekomych wyż- 
szościach kobiety dzisiejszej, obok tej wyż­
szej rozwojem umysłowym, obok pracowitszej 
i świadomej niby przeznaczeń swoich, obok 
kobiety przyszłości, jednem słowem jak nam 
ją nazywa duch czasu, urabiamy jednocześnie 
jak  na obstalunek drugą o pustej głowie, 
czczem sercu — kobietę blichtru, pozorów 
i próżności. Czy to mają być dwa typy, 
czy jeden? W jednym nie pomieszczą się 
chyba te właściwości, tak rdzennie ze sobą 
sprzeczne—jeśli to zaś mają być dwie kobiety, 
to do jakich zadań przeznaczamy jedną, a kogo 
uszczęśliwić zamierzamy tą drugą? Ta pierw­
sza o niebieskiej pończoszce, ta przedwcze­
śnie pochylona nad stolikiem i nadmiernie 
lekceważąca życie i jego powraby, zdradza 
nam coraz mniej skłonności do małżeństwa— 
co więcej, odrzuca je i wykreśla z widoków 
swoich, więc chyba ta ładna, ta od dziecka 
zdobiona, trefiona, rurkowana i fryzowana 
laleczka ma być przyszłą odrodzicielką po­
kolenia?

Nieszczególnie chyba wyjdzie na tem poko­
lenie.

Tyle łamiemy sobie głów nad treścią 
i duchem ustaw, instytucyi, wierzeń i oby­
czajów naszych, tak surowo osądziliśmy więk­
szość dotychczasowych drogoskazów życio­
wy ch7 że odrzucając jedno za drugiem i po­
tępiwszy kolejno wszystko, pozostajemy przy 
formie, a raczej przy łupinie samej, która 
pozbawiona ducha ożywiającego ją niegdyś, 
nie zasługuje już, właściwie mówiąc, na tę 
troskliwość, z jaką ją  przechowujemy.

Chcecie przykładu czytelniczki? damy wam 
przykład i to taki, w którym będzie miejsce 
i na one wierzenia epoki minionej poniecha­
ne dzisiaj za wolą naszą — damy przykład, 
w którym  się znajdzie i ona forma bez treści 
niby ciało bez ducha, a nawet znajdzie się tam 
miejsce na ów strój, którym was zajmujemy 
od początku tej pogawędki dzisiejszej — 
wszystkiego będzie potrochu.

Raczcież czytelniczki szanowne, wy miano­
wicie, które do pokolenia dzisiejszego liczyć 
się już nie macie prawa, raczcie sięgnąć pa 
mięcią do chwili, w której was matki do 
pierwszej spowiedzi przygotowywały.

Jeśli istotnie matki, a nie obce nauczyciel­
ki były wówczas przewodniczkami waszemi, 
jśli nadto dał wam się los wychowywać

extra muros Warszawy, albo innego miasta 
wielkiego, to niemożebnem jest, żeby nie sta 
nęła wam żywo w pamięci ta chwila z jej uro­
czystą prostotą, z waszym podniosłym nastro­
jem wewnętrznym, i waszą głęboką wiarą dzie­
cinną—ze wszystkiem co było w was samych, 
i dokoła was.

WTszak prawda, że to było pełne znaczenia 
powagi, harmonii i majestatu jakiegoś m i­
stycznego, którego wspomnienie towarzyszy­
ło wam przez życie, i pozostanie do jego 
kresu prawdopodobnie. Odwróćcie się od te 
go mglistego obrazka pogrzebionej przeszło 
ści, i rzućcie okiem na dziecko dzisiejsze, 
tego samego wieku i w chwili tej samej 
którą wspominacie jeszcze dotychczas, na 
dziecko, a raczej na ten wykrawek paryzkie- 
go żurnala okryty welonem, uwieńczony, 
wonny, pretensyonalny i pomyślcie, czy mię­
dzy tą formą nową przyszłej kobiety, a dziecię­
ciem epoki minionej są jakiekolwiek zewnętrz­
ne nawet analogie. Niema zewnętrznych, bo 
wnętrze zmieniło się do g ru n tu —niema pun­
któw zbliżenia w oznakach, bo treść żywo­
tów ludzkich nie ta co była — bo niestety za­
niedbano tutaj istotę rzeczy, którą całkowicie 
pośwdęcono w ofierze wdziękowi formy.

Dzisiejsze dziecko rodziców możnych od 
dzisiejszego wychowańca suteryn i mansardów 
w dniu takim różni się tem jedynie, że pierw­
szemu strój przygotowany przez modystkę 
upina garderobiana pod okiem matki lub g u ­
wernantki, podczas gdy to drugie w przykry 
sposób parodyuje wykwintem tamto, zachowu 
jąc jednak wszystkie pozory aż do drobiazgów 
i aż do szczególików ubrania, ale stosunek na­
stroju wewnętrznego do oznak—stosunek treści 
do formy — ducha do akcesoryów obrzędo­
wych, tutaj i tam jeden i ten sam zupełnie.

Była ongi niezaprzeczenie podniosłość du 
chowa przy zaniedbanej formie zewnętrznej— 
mamy za to dzisiaj do artyzmu prawdziwego 
doprowadzony kunszt w emblematach, ozna­
kach i akcesoryach, a o tem co się stało 
z duchem, może najlepiej dowiemy się kiedyś 
ze skutków dopiero.

Ktoby chciał przekonywać, że można jedno 
połączyć z drugiem, tego zapytamy wprost, 
czy istotnie wierzy w możliwość uroczystego 
nastroju u dziecka ogłupianego w takiej go­
dzinie przez najlichszą z namiętnostek.

Jeśli wierzy, dyskusya ustaje.
K .

N E W A  I MYŚLI WYUCZNE
(idśes fixes)

Sprawozdanie z prac laboratoryum  psychologii 
experym entalnej w  Salpetriśre

P R Z E Z

p i o t r a  $ a n e t.

Obszerna ta praca uczonego psychologa fran 
cuzkiego poświęcona jest studyom nad zakłó­
ceniami woli, uwagi i pamięci — zarówno jak 
badaniu wzmożonej wrażliwości, uporczywej 
myśli wyłącznej i ich naukowemu traktowa­
niu. Wszystkie te stany rozbierane są 
w dziele p. Janet nie z punktu nauki lekar-
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skiej, ale ze stanow iska czysto psychologicz 
nego, autor bowiem twierdzi, że we wszelkich 
podobnych procesach pozwala się uchwycić, 
na uczynku niejako, pewna właściwość me­
chanizmu myślenia i woli, a zarazem  ozna­
czyć rolę, jaką w psychicznem naszem ży­
ciu odgrywają wrażenia.

Ponieważ w epoce naszej, ty le  dokoła sie­
bie widzimy niedomagali i zaostrzonych na­
w et cierpień natu ry  psychicznej, myślimy, że 
nie od rzeczy byłoby czytelnikom naszym 
zapoznać się z treścią książki, k tó ra  do w ar­
tości naukowej realnej, łączy przym iot łatw e­
go i popularnego przedstawienia rzeczy. Oto 
w treści przedmiot o k tórym  mówi studyum  
P- Janet.

Przedewszystkiem  nadm ieniam y, że su ­
mienne badanie wszelkich warunków i wska 
zań dających się odnieść do funkcyi psy­
chicznych organizmu człowieka, doprowadza 
au tora do wniosków te-rapeutycznych, i tu  
wykazuje on lekarzom cierpienia, które nie 
mogą być usunięte inaczej jak  w drodze te- 
rapeutyki moralnej.

W edług p. Ja n e t wmówienie myślowe (sug- 
gestya) czy ono będzie zrobione chorem u pod­
czas snu hypnotycznego czy na jawie, a to 
stosownie do okoliczności, które wskazać po­
winny jakiego z dwóch sposobów użyć nale­
ży — wmówienie takie je s t  środkiem bardzo 
potężnym .

Kto się jednakże nie chce narazić na złu­
dzenia, nie powinien przeceniać jego donio­
słości, a szczególnie nie powinien przypusz­
czać możliwości traktow ania tą  metodą szyb­
kiego, doraźnego — traktow ania zbliżonego 
w pewnym  stopniu do operacyi chirurgicznej. 
Tym czasem  bardzo często żądamy podobnego 
oddziaływania suggestyi, to jest żądam y od 
niej poprostu mówiąc, cudu.

Dzieją się cuda podobne w istocie, i nie 
należy cofać się przed ich wywołaniem, gdy 
to okaże się możliwem, ale ja k  słusznie 
u trzym uje Charcot, są to w większej części 
ze strony lekarzy próby zuchwałe, sprowa­
dzające nieuchronne niepowodzenia, w prze 
ważnej bowiem części wypadków newrozy albo 
psychozy pożądanie szybkiego uzdrowienia 
je s t  absurdem, zarówno wobec fizyologii jak  
i wobec psychologii. Poddanie tedy  m yślo­
we i wszelki rodzaj traktow ania psycholo­
gicznego cierpień i zboczeń tej natury, jest 
przedewszystkiem m etodą w ym agającą w za­
stosowaniu dłuższego czasu, je s t bowiem m e­
toda taka niczem innem jeno rodzajem wy 
chowawczego trak tow ania um ysłu ludzkiego.

Na tbn punkt zasadniczy zwracamy tu taj 
uwagę czytelnika.

W  takiej pracy wychowawczej lekarz musi 
sobie postawić dwa zadania, które nieledwie, 
że się w ykluczają wzajemnie, a mianowicie: 
1. Trzeba opanować zupełnie um ysł chorego, 
nazwyczaić go do znoszenia obcego wpływu 
i cudzej woli, i zmusić go niejako do pozo­
staw ania pod je j kierunkiem , i 2. Trzeba 
ten wpływ starać się zredukować do mini 
mum i starać się choremu wskazywać drogę 
samodzielnego myślenia.

Jeśli zaniedbamy punkt pierwszy, otrzym ać 
możemy rezultaty  tylko przejściowe i doryw ­
cze, zaledwie nadające się do tego, aby- oka­
zać na przykładzie skuteczność podobnego 
sposobu oddziaływania na organizm ludzki, re­

zultatem  zaś ubocznym a zupełnie w danej 
sprawie niepożądanym będzie jakiś autom a­
tyzm  mózgu, który sięokazać może w tej lub 
innej formie.

Jeśli zaniedbamy punkt drugi, wyrobić mo­
żemy u chorego w niebezpiecznym stopniu 
zjawisko pożądań somnambulicznych, które 
w krótkim  czasie może wszelkie leczenie uda­
remnić

Prawdziwem leczeniem , hysteryi, mówił 
Briquet, byłoby szczęście. P. Ja n e t stara 
się zrozumieć jakiego to rodzaju -winno być 
owo szczęście, które najlepiej przypada h iste­
rykowi, i przychodzi do wniosku, że jes t to 
prostota, a naw et nieledwie że monotonia 
egzystencyi usuwająca wogóle wysiłek.

Te study a nad w pływ am i somnambulicz­
nym i są ważne bardzo z innego jeszcze pun ­
k tu  zapatryw ania. Mogą one rzucić światło 
na badania robione często nad indywiduam i 
uważanemi jako normalne, i ustalić pewne 
podstawy dla wiedzy z dziedziny psychologii 
norm alnej. Miłość, przyjaźń, potrzeba życia 
towarzyskiego, wszystkie te uczucia są w iel­
ce skomplikowane.

I tak  naprzykład, jes t to  spostrzeżeniem 
bardzo znanem, że pewne osoby nie um ieją 
pracować gdy są same, to  jest gdy się nie 
czują pod naciskiem  obcej woli i dozoru. 
Otóż idzie o to, że to wcale nie żadna nie­
moc, ani lenistwo ich je s t przyczyną tej nie- 
czynności, to dlatego one są bezczynne, że 
nie mogą w sobie wyrobić m etody, nie po­
trafią zdobyć się na wysiłek, ani wybór ża­
den. Te osoby nie wiedzą co robić — od 
czego zacząć — jak  się do tego zabrać? To 
samo zjawisko spotykam y w dziełach naj- 
podnioślejszej nauki i sztuki. Są umysły na- 
śladownicze w najściślejszem znaczeniu tego 
słowa, są duchy, k tóre się uczuw ają bezrad­
nym i, gdy się nie mogą oprzeć na jakiejś 
pracy już  dokonanej — są ludzie, którzy m o ­
gą być tylko współpracownikami albo p la­
giatorami. W ieluż to jest takich, którzy 
wbrew przeciwnie tem u, co oni sami sądzą 
o sobie, są doskonałymi podwładnymi, a k tó ­
rzy na stanowisku rządzących byliby niemo- 
żebnymi zupełnie.

Ci ludzie, k tórzy nie um ieją sami p raco­
wać, nie potrafią również sami się zabawić. 
Trzeba im zawsze towarzyszów do zabawy, 
a nie dlatego bynajm niej, żeby z natu ry  bar­
dzo towarzyskim i być mieli, ale że potrzebują 
aby im ktoś poddał myśl pierwszą, aby obu­
dził ich zainteresowanie się.

Dlatego też je s t to  niewątpliwą oznaką 
wrodzonej tężyzny um ysłu zarówno w czło­
wieku dojrzałym ja k  w dziecku, gdy oni 
m ogą i um ieją bawić się sami, a przeciwnie 
nudy, które udręczają tak  często sam otni­
ków, nie są u nich niczem innem , tylko obja­
wem braku inieyatyw y i słabości woli. 
W szystkie takie osoby uchodzą za tow arzy­
skie, za potrzebujące uczuć przyjaznych, 
wreszcie zapoznanemi nazyw ają ich często, 
podczas gdy  według p. Ja n e t są to tylko 
jednostki, k tórym  potrzeba cudzej woli, ob­
cych wpływów, bo się bez ty ch  wpływów 
na samodzielność zdobyć nie mogą. Szukają 
sobie tedy  przyjaciół, k tórzy w gruncie rze­
czy kierują nimi, współpracowników, k tórych 
kopiują, co im nie przeszkadza bynajm niej 
uważać się za oryginalnych, jednem  słowem,

potrzeba im umysłów, któreby czuwały nad 
nimi i m yślały za nich. Nasza wiara — po 
wiada Max Muller—jest bardzo często tylko 
w iarą innych ludzi, a Jan e t dodaje do te ­
go: „Nasza wola i nasza odwaga bardzo
często jest niczem innem, tylko odbiciem woli 
i odwagi innego człowieka.

Te wszystkie zjawiska są niewątpliwie n a ­
der trudne do uchwycenia u  tak  zwanego 
człowieka normalnego, bo ten  człowiek n o r­
m alny przez miłość własną albo nie wie o nich, 
albo umie nad niemi zapanować, ale w całej 
wypukłości w ystępują u ludzi chorych, i w te­
dy są one dostępnemi dla każdego, który  je  
właściwą metodą w ykryć potrafi.

K.

Tanie mieszkania w Warszawie.
Niema w tem  przesady najmniejszej, gdy 

się w naszych czasach kw estyą tanich miesz­
kali dla klas ubogich nazywa kw estyą spo­
łecznej doniosłości. P rzy  stałem  pogarszaniu 
się stosunku potrzeb jednostki do jej płacy 
zarobkowej, wzrastająca ciągle cena komorne­
go przedstawia się dla przyszłości groźnie. Tym ­
czasem miasto nasze wzrasta szybko, spekula- 
cya zwróciła się w budowlanym kierunku, gdyby 
więc in ieyatyw a pryw atna nie stanęła w dro­
dze swawoli kapitału, doszłoby chyba w krót­
ce do tego, że tam  gdzie zarobek człowieka 
je s t nizki, połowę dochodu rocznego trzeba- 
by  oddać za najem  mieszkania. Jednem  sło­
wem katastrofa niechybna.

Na szczęście te usiłowania pryw atne ujaw ­
niły się; filantropia zamierza wystąpić do 
walki z wyzyskiem , a że rozpoczęto ze środ­
kami, jak  na nasze w arunki dosyć znaczny­
mi, że program  działalności jej obmyślony 
dojrzale i nakreślony wyraźnie, więc wolno 
żywić nadzieję, iż część łupów przynajmniej 
odbić będzie można na początek nigdy 
nie sytej hydrze ulegalizowanego wydzier- 
stwa.

Na początek, powiedzieliśmy, a co będzie 
dalej?—zapytacie czytelnicy.

Dalej będzie to przedewszystkiem, że in- 
sty tucya  nowopow stająca dzięki ofiarności 
pryw atnej, nosi sama w sobie zarody rozsze 
rzania się, że niepodobieństwem  jest, aby 
przykład dobry pozostał bez naśladowców, że 
jednem  słowem, tak  wszechwładną i tak  
szczególnie groźną dla klas ubogich nie bę­
dzie m ogła być nasza spekulacya budowlana, 
jak  się przed niedawnym  jeszcze czasem w y­
dawać mogło.

Odgadują zapewne czytelnicy, że m am y tu  
na myśli insty tucyę  zaprojektowaną przez 
małżonków W awelbergów, instytucyę, która 
przed niedaw nym  czasem przedstawiła u s ta ­
wę swoją do zatw ierdzenia władzy, i k tó ra  
właśnie w' ostatn ich  dniach ubiegłego m ie­
siąca zatw ierdzenie tej ustaw y otrzym ała. 
Obecnie tedy, gdy są już dane pozytywne 
do sądzenia, czem może być dla przyszłośi 
zapoczątkowane dzieło, chcieliśmy doniosłość 
jego w krótkim  zarysie uwadze czytelnika 
przedstawić.
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W  początkach Maja nastąpiło założenie k a ­
mienia węgielnego pod pierwszy dom pow sta­
jący  z ofiary p. Hipolita W awelberga i jego 
małżonki Ludwiki. Dom budujący się wedle 
typu wskazanego przez specyalną komissyę 
dla tego rodzaju budowli, mieści się za ro 
gatką W olską przy drodze Górczewskiej pod 
nr. 11. J e s t czteropiętrowy i ma dwadzie­
ścia cztery okien frontowych na każdem 
piętrze. Takim  jes t ten pierwszy i tak i jest 
projekt dla tych, k tóre w myśl dotacyi p o ­
wstawać mają, z uwzględnieniem rozumie się 
tych  zmian i ulepszeń, jak ie  czas i doświad­
czenie prawdopodobnie przyniosą. W domu 
tym  spotykam y głównie pomieszkania po­
dwójnego typu. Jedne z nich mieć będą po ­
kój i kuchnię, drugie tylko sam pokój. D o­
datkowo znajdzie się w tym  domu i typ  3 ci, 
mianowicie 2 pokoje z kuchnią, ale takich 
pomieszkań liczba na początek ograniczona. 
Cena lokalu roczna od 50 do 100 rs. U do­
godnienia w sposobie uiszczania komornego 
wszelkie możliwe, zastosowane do możności 
klasy roboczej.

Dom ma długości frontu łokci 100, a ta ­
kich domów zaprojektowano na początek 4, 
że zaś w każdym z nich będzie z górą 100 
lokatorów, więc mniej więcej 400 rodzin ro ­
botniczych skorzysta z dobrodziejstwa udo­
godnienia w arunków  m ieszkaniowych na po ­
czątek.

Kapitał zakładowy insty tucyi założonej 
przez pp. W awelberg wynosi 300,000 rubli. 
O innych  szczegółach ustaw y słów kilka 
jeszcze treściw ych powiemy w tem  miejscu. 
Koszt i sposób staw iania domów przez spe- 
cyalistów tak  jes t obliczony, aby przynosił 
dochodu 4 od sta. To zaś co będzie stano 
wid dochód czysty, kapitalizowanem będzie 
celem fundowania tego samego rodzaju t a ­
nich pomieszkań. Urządzenie i prowadzenie 
całego przedsięwzięcia bierze na siebie kom i­
tet, k tóry  pod doźywotniem  przewodnictwem 
p. H. W awelberga, składać się będzie z 12 
członków zaproszonych przez ofiarodawców. 
Osoby któreby ofiarowały na rzecz in sty tu ­
cyi rs. 30,000 albo nieruchomość miejską 
przedstaw iającą tę samą wartość; m ają pra­
wo uczestniczyć w komitecie ponad jego 
kom plet dotychczasowy.

Instytucyi przysługuje prawo zakładania 
w domach do niej należących tanich kuchen, 
herbaciarni, sklepów spożywczych, żłobków, 
ochron, i innych zakładów z dobrem klas 
pracujących zgodnych.

Ja k  widzimy sprawa przedstawia się bar­
dzo poważnie; rozwój tej myśli zależy rozu 
mie się od tego głównie, o ile ona do ogółu 
przemówi, dochodzą nas jednak  wdadomości, 
dające nadzieję, że dziełu filantropijnem u na 
epigonach i kontynuatorach zbywać nie bę­
dzie. Tym czasem  i ten zawiązek sam przez 
się bez znaczenia nie je s t—naw et wobec na­
wały potrzeb naszej ludności ubogiej.

X

Legenda Chińska.

P r z e ł o ż y ł  z  o r y g i n a ł u

M I R I A M .

(Ciąg dalszy).

Ciemno-modra woda zapieniła się i kołysa­
ła figlarnie czółna z konchy perłowej w k a r­
minowych jedw abnych żaglach. Całe rozfa- 
lowane i pobruźdźone jezioro wydawało się 
jak  ogromny atłasowy płaszcz szafirowej b a r ­
wy, przetykany  srebrem, naszyw any drogi­
mi kamieniam i. Na każdem czółnie stała 
wiosłująca niewolnica w jasnej fałdzistej sza­
cie, z czarnym i z w iatrem  wiejącymi włosami, 
a czółna tak  były barw istym i wieńcami i uro- 
szonem kwieciem przeciążone, że wody im 
pochłonięciem groziły. Pomału zbliżały się 
do brzegów, w iatr niósł upajającą woń ich 
ładunku przed niemi, a igrając z powietrzne- 
mi szatami w iosłujących niewolnic, zdawał 
się wstrząsać niemi, jak  woda gajem biało 
kw itnącego sitowia. Gdy fłotyla przybiła do 
brzegu, pośpieszyły dziewy pałacowe do czó 
łen, każda w ybrała sobie wieńce i kwiaty, 
i z uśmiechem  na ustach jęła  przeplatać n i­
mi ciemne włosy. Potem  rozeszły się znów 
po ogrodzie ożywione te kw iaty z oczyma 
jaśniejszem i niż rosa, z perlącemi się śmie­
chy, słodszemi i dźwięczniejszemi niż śpiewy 
ptasie w cieniu pełnych koronach drzew.

K utaju  rozpoczął też znowu swą przechadz­
kę. Na każdem ram ieniu wisiał m u prze­
piękny wieniec z białych lotosów, jeden  prze­
pleciony wstążką purpurow ą i nićm i złotemi, 
drugi — w stążką białą, usianą perłami. Oczy 
jego błądziły w zadumie z pod białych brwi 
po tw arzach dziew; wydawało się, jak  gdyby 
kogoś z upragnieniem  szukał. Niekiedy za­
trzym yw ał się, i zdawało się, że chce prze­
mówić, ale po chwili potrząsał głową i k ro­
czył znów dalej. Naraz wszakże stanął jak  
osłupiały. W  cieniu ogromnej brzoskwini, 
okrytej śniegiem niezliczonych kwiatów, drżą­
cych na wietrze i potyskujących rosą, sie­
działa dziewa na grzbiecie lazurową łuską 
okrytego smoka. Ze srebrnej szyi białej w a­
zy, stojącej za smokiem, pięły się delikatnie 
zielone pręty wierzby i zwisały aż na czyste 
czoło dziewy. Trzym ała w ręce gitarę z drze­
wa sandałowego i plektrem  z kości słoniowej 
wydobywała ze śpiżowych strun fale słodkiej 
melodyi. Na szmer kroków podniosła głowę. 
Była podobna złotemu miesiącowi w czarnej 
chmurze, oczy jej były jak  dwie cudowne, 
ciemne, złotemi skrami tryskające p taszyny— 
usta, ja k  purpurow y kwiat. Była to piękna 
Ziandy, pycha harem u. W stała, aby pozdro­
wić starca, gitara wysuuęła się z długich, 
białych palców, delikatnych ja k  pierze łabę­
dzie, o paznokciach połyskliwszych nad dya 
men ty.

— Zapomniałam uwieńczyć sobie głowę, 
szepnęła, ale K utaju  przystąpił do niej bliżej, 
podniósł wieniec lotosowy7, przepleciony p u r­
purą, i zawołał z zachw ytem :

— W ieńczę cię wieńcem królewskim, tyś 
jedyna godna siedzieć na tronie świata u bo­
ku smoka cesarskiego!

P iękna Ziandy drgnęła całem ciałem, nie 
powiedziała nic, powieki jej oczu przymknęły' 
się, długie, ciemne, w ygięte w kabłąk rzęsy 
opadły niby cień wdzięku pełny na zbladłą 
jej twarz, trzęsące się ręce, miękkie ja k  je d ­
wab, zam ykały się, otw ierały kurczowo, 
a przez ruch dyam entow ych paznokci gw ia­
zdy zdawały się dżdżyć z jej dłoni. Nagle 
wszakże oczy jej otw orzyły się na ścieżaj 
i lunęły potokiem ognia w tw arz m andaryna, 
potem opuściły się znów pokornie, i piękna 
Ziandy padła na kolana. U sta jej poruszały 
się, jak  gdy w iatr zadmie w  aksam itne listki 
róży, ale żadne słowo z nich nie wTyszło, po­
tem  przychyliła je  aż do ręki m andaryna 
K utaju , przycisnęła je  w ognistym  pocałun­
ku do jego palców i rzekła ze wzruszeniem:

— O, wieczny, przyjmij dzięk! Panie mój, 
zaiste, wspominałabym -wdzięcznie o tobie, 
zasiadłszy na złotym tronie, i nigdy nie żało­
wałbyś dzisiejszych swych słów!

K utaju  uśm iechnął się i teraz dopiero poło­
żył wieniec z purpurow ą wstążką, który  do­
tychczas nad głową jej trzym ał, na ciemnych 
jej włosach. Ziandy, jakby  pod brzemieniem 
wieńca, padła na wzr.ak na grzbiet modrej 
potwory, głowa jej osunęła się jakby w śnie 
na złotą grzywę smoka, a delikatnie zielone, 
długie pręty  wierzby zginały się nad nią 
z białej wazy swym wiecznie sm ętnym  ru ­
chem, i zdawały się szeptać jej do ucha: 
„Pod brzemieniem radości padasz jako  pod 
brzemieniem smutku! Szczyt radości je s t są­
siadem bólu! I w uśmiechu wiosny tai się 
łza, a upojenie winem do płaczu zmusza!”

Ale piękna Ziandy nie słyszała; nie słyszał 
też K utaju, który7 teraz szedł dalej spokojnie.

— W ładza ma zapewniona, szeptał do sie­
bie m andaryn z zadowoleniem. Z iandy jest 
w ręce mej, a Juen ti podda się jej woli, bo 
dziewa ta  jes t szczytem piękności. Gdzież 
mógłbym  znaleźć podobną do niej?

W  tej chwili droga jego skręciła w gąszcz, 
i po chwili znalazł się na soczystej łące, 
gdzie stał kiosk, zwany „barw istym  obło­
kiem ,” dla jedw abnych zasłon, wiszących 
między modremi jego  kolumnami, owitemi 
srebrem sztucznych gadów i wieńczonemi ru ­
binów czerwienią. W iatr rozwiewał, jak  mgłę, 
zasłony przetykane złotem i grające Wszyst- 
kiemi tęczy barwami, a na srebrnej podłodze, 
kędy em aliowane jaszczurki jak  drogie k a ­
mienie w słońcu lśniły, stała dziewa, cudna 
jako wiosna sama. P atrza ła  w zamyśleniu 
i rozm arzeniu na wspaniałą kępę drzew mo 
szo-jo, tego dziwu roślinności, którego kw ia­
ty, rano przejrzyście modre, przechodzą z po­
stępem dnia w złotą żółtość, a w nocy w głę­
boki ściemniają się lazur. Przedziwnie piękne 
ciało dziewczęcia tonęło jak  w obłoku, w cie­
mno różowej szacie zwierzchniej, z pod k tó­
rej jasno-żółte fale powłóczystej atłasowej 
sukni spodniej w7ydobywały się bogato i na 
srebrnej podłodze złotym rozlewały potokiem.

{Dalszy ciąg nastąpi).
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KRONIKA.
F u n d u sz  s ty p e n d y a ln y .

Z okazji jubileuszu dwudziestopięcioletniej dzia­
łalności p. Stanisława Bruna na stanowisku podstar- 
szego zgromadzenia kupców m W arszawy odbyła się 
w resursie kupieckiej uczta dla uczczenia zasług 
cenionego w świecie handlowym kupca i obywatela. 
Zebrani przedstawiciele sfer handlowych i przem y­
słowych w liczbie stu kilkudziesięciu, wręczyli ju b i­
latowi ozdobny adres opatrzony kilkuset podpisami, 
w którym oznajmiają subskrybenci, jako  dla u p a ­
miętnienia pożytecznej działalności społecznej i do­
broczynnej p. Bruna, zebrali pomiędzy sobą fundusz 
i ten przeznaczają na kapitał żelazny imienia j u b i ­
lata. Odsetki od tego kapitału wynoszącego rubli 
13,250 utw orzą stypendyum dla młodzieży kształcą­
cej się w zawodzie handlowym.

P oliłech n ika  w a rsza w sk a .
W zeszłym tygodniu obradowała podkomisya wy­

znaczona dla wynalezienia lub budowy gmachu od­
powiedniego dla tej instytucyi naukowej. Za miej­
scowi ść najodpowiedniejszą uznano terytoryum  po 
byłej wystawie hygienicznej w sąsiedztwie toru wy­
ścigowego. Tymczasowe pomieszczenie dla politech­
niki obmyślono w zabudowaniach dawnej fabryki 
„Union* przy ulicy Marszałkowskiej. P rzy prze­
róbce posesji odpowiednio do celów, obliczono miej­
sce patrzebne dla 500 słuchaczów. „Wiek podaje 
wieść poczerpniętą ze zrodeł Petersburskich, iż po­
dług ostatecznego projektu ustawy dla politechniki 
warszawskiej, w braku kandydatów z właściwymi 
stopniami naukowymi, m inister skarbu b idzie  miał 
prawo przy otwarciu insty tu tu  mianować na katedry 
osoby znane ze swoich kwalifikacyj w danej specyal- 
ności, choćby oscby te nie posiadały wymaganych 
przez prawo ogólne stopni naukowych.

S p ra w y  m iejskie.
Komissya budowlana, obejrzała 368 nowych do 

mów wzniesionych przez ciąg ostatnich piętnastu 
miesięcy i spisała 176 protokołów dotyczących n ie­
zachowania przepisów objętych instrukcyą dla budu­
jących się w obrębie W arszawy nieruchomości m iej­
skich. Dodatkowo wspomnieć tu  wypada, że z po ­
śród budujących się w zezonie bieżącym stu  pięć- 
dziesięciu domów, 17 tylko je s t  własnością chrze­
ścijan, reszta zaś je s t własnością naszych tak  zw a­
nych: naszych. Zapewne po wyczytaniu tej wiado 
mości, będą mogli sobie czytelnicy odrazu objaśnić 
przyczynę wszystkich zawaleń, porysowoó, osunięć 
i innych drobnych wypadeczków, zagrażających do 
pewnego stopnia zdrowiu i bezpieczeństwu m iesz­
kańców.

Wleczenie.
Ze sprawozdania dr. W ładysława Oltuszewskiego 

kierownika warszawskiego zakładu dla zboczeń mo­
wy oraz cierpień jamy noso gardzielowej, dow iadu­
jem y się, iż od czaBU otwarcia zakładu leczyło się 
w nim chorych:

mężczyzn kobiet ogółem 
Na niemotę 35 31 66

B bełkotanie łącznie z wa-
dliwern wymawianiem 24 17 41

„ mowę nosową i  1 2
„ jąkanie 83 22 105
„ trzepotanie m 1 2 3

Kazein T 44  73 217
O szczegółach sprawozdania nieomieszkaroy podać 

wiadomości w jednem  z najbliższych numerów,

w przekonaniu, że dla ogółu czytelników rzecz ta  
bez interesu być nie może.

'T ea tr lu dow y .
Pisma codzienne donoszą z zadowoleniem, że 

W arszawa w miesiącach letnich roku bieżącego b ę ­
dzie miała już tyle oczekiwany teatrzyk  ludowy, 
albo coś bardzo zbliżonego do tego rodzaju wido­
wisk. P . W ładysław Gutowski mianowicie, autor 
sztuk dramatycznych ludowych wynajął w tym celu 
teatrzyk w Bagateli, gdzie zamierza ściągnąć żądną, 
jak  utrzym uje prasa, wrażeń scenicznych, ludność 
robotniczą Warszawy, a może i okolic. Wejście do 
ogródka w Bagateli wynosi kop. 10, cena przeciętna 
krzesła nie przekroczy kop. 30, w tern więc widzą 
pisma jedną z rękojmi powodzenia dla przedsię 
wzięcia. Ponieważ zaś przy  tych cenach niewiado­
mo czy wyszedłby na swoje dyrektor teatrzyku, gdy­
by chciał, jak  to robią wszyscy podobni jem u, opła­
cać jeszcze i aktorów, przeto wymyślił p. Gutowski 
nową kotnbinacyę, k tó ra  ma tę zagadkę rozwiązać 
i to  właśnie rozwiązanie stanowi rękojmię drugą dla 
szans tego teatrzyku. P. Gutowski wynalazł a k to ­
rów, k tórzy  ani myślą dopominać się o gażę; będą 
nimi uczniowie tutejszej klasy dykcyi i deklamacyi, 
k tórzy ofiarowują swoje usługi darmo. Tak jest, 
darmo. Rozumie się, gdyby sukces okazał się wiel­
ki, gdyby przedstawienia dawać miały zyski, wów­
czas artyści-filantropi decydują się przyjąć w nich 
udział, w razie jednakże, gdy do podziału okaże 
się zero, gorliwi adepci sztuki poprzestaną na służ­
bie honorowej w świątyni sztuki, k tóra będzie ich 
pierwszem polem produkcyi.

Pomysł je s t istotnie dobry i przy takich gratiso­
wych aktorach niejeden impresario zdecydowałby się 
otworzyć teatr, ale je s t tu  i tak  jeszcze kilka znaków 
zapytania, na które przyszłość tylko dać może odpo­
wiedź. Do tych znaków zapytania nie liczymy by ­
najmniej dyletanckiej gry sił młodych rozpoczynają­
cych dopiero zawód, a raczej stojących dotąd 
w przedsionku swojej świątyni— nie liczymy dlatego, 
że znaleźć się tam mogą i znajdą nawet niew ątpli­
wie talenta, a potem publiczność uczęszczająca na 
te widowiska wybredną z pewnością nie będzie. 
Z tej strony więc nic zdaniem naszern nie zagraża 
i dotąd nawet wszystko je s t bardzo dobrze —  aż 
nadto dobrze niemal. Mamy na myśli inne je d n ak ­
że ewentualne szkopuły nieodłączne od wszystkich 
tego rodzaju zobowiązań, gdzie jedna strona daje 
pracę, a druga deklaruje się za tą  pracę wynagro­
dzić j ą  na wdzięczniejszym chociażby ukłonem, ale 
tylko ukłonem — uiczem wiecej. Takiej trupy, któ- 
raby się zadawalniała chrześcijańskiem „Bóg za ­
płać” i była przytem gorliwą, a nadewszystko była 
akurataą , wyznajemy, że nie wyobrażamy sobie w ca­
le, Toby trzeba wybrać ludzi niezależnej pozycyi 
m ateryalnej, a przytem ludzi idei, my zaś wiemy 
bardzo dobrze, że między uczniami klasy dykcyi 
i deklam acji mała je s t liczba odcinających kupony 
i pobierających procenta od kapitałów, a co do 
idei ., no, to po co my się będziemy łudzić. Idea, 
to  reślina egzotyczna, która w danych warunkach 
prosperować nie chce, i budować coś na takim fun­
damencie byłoby rzeczą zawsze wysoce ryzykowną, 
jeśli nie gorzej jeszcze. A co powie dyrektor, gdy 
przyjdzie zawołać: X X  na scenę! a X X  będzie
w domu u siebie, albo o parę wiorst za rogatką? Co 
powie dy rtk to r, gdy mu aktorowie będą przerzucać 
się rolami, odmawiać słuchania jego rad  i wskazó­
wek udzielanych dla dobrego oddania sztuki, gdy 
będą kapr-ysić tyle chociażby, ile kapryszą ich kole­
dzy całego świata nb. koledzy płatni, zakontrakto­
wani i zobowiązani do względnego przynajmniej po 
słuszeństwa?

Na to  wszystko teraźniejszość nie może dać od­
powiedzi ani nam, ani panu Gutowskiemu, ale tak 
mniemamy, że ta  odpowiedź w przyszłości się zna j­
dzie. Życzymy z serca żeby ona była najpomyśl­
niejszą dla in ic ja to ra  teatrzyku ludowego, a tym ­
czasem jeszcze o jednej i ostatniej wątpliwości słó ­
wek kilka nieśmiałych powiedziećbyśmy pragnęli.

Czy my naprawdę przekonani jesteśm y, że 10 
kop. za wejście, a 30  za bilet, czyli razem kop. 40  
to  je s t cena taka nadewyczajnie... ludowa? Nam się 
wydaje że nie. Wszak to ma być dla tych, k t ó­
rych zarobek dzienny nie dochodzi rubla, bo o 1n- 
nych mowy tu przecież być nie może. Z resztą b ierz­
my przykłod z zagranicy. Kiedy przed laty, do­
skonały w swoim rodzaju artysta dramatyczny, 
a przytem  człowiek idei, niejaki Schweiger, fundo­
wał w Monachium swój teatrzyk  ludowy, inne on na 
widowiska naznaczył ceny. Były tam loże po 2  ■ 
guldeny mieszczące 6 osób, były krzesła po 18 kraj- 
carów i były nakoniec miejsca stojące po 6 krajca- 
rów. I miał frekwencyę bardzo wielką, bo nieza­
leżnie od tych cen minimalnych włożył w to intelli- 
gencyę własną, znaczną część własnego mienia, zdo­
był sobie subwencyę rządową i rozporządzał niela- 
dajakim repertuarem  teatralnym .

R epertuarem .. co powiemy o tym  argumencie 
ostatnim?

Co powiemy— niewiadomo, ale to pewna, że było­
by sporo do powiedzenia.

Nie wynika jednak  z tego, żebyśmy spróbować 
nie mieli. Owszem, spróbujmy.

Wskazówki

Saluta z ogórków.

W ybrać dobrze dojrzałe, ale nie przestałe, to je s t 
jeszcze nie żółte ogórki, obrać i ostrym  nożem po­
krajać jak  najcieniej, położyć na czy stem zupełnie 
sicie, mocno posolić, przykryć talerzem  lub jeżeli 
je s t więcej, płaskim półmiskiem, a na talerzu natu­
ralnie płaskim położyć jaki ciężarek dwu lub trzy - 
funtowy, aby przyciskając ogórki, dozwalał zbytecz­
nej wodzie z ogórków odpływać. W  godzinę zebrać 
ogórki na salaterkę, posypać najprzód pieprzem 
a następnie oliwą i octem, wymięszać i podać. Nie 
potrzeba też do sałaty zwyczajnej zielonej brać w ię­
cej oliwy jak  octu, bo zielona flaczeje prędko pod 
wpływem soli i octu.

Lucyna Oivierczakiewiczowa.

N a jta ń s z a  i n a j le p s z a  d la  g o s p o d y ń
KUCHNIA WZOROWA.

C e n a  rs . 1, w  o p ra w ie  k a r to n o w e j  rs . 1  k o p . 25.

Tpfifil Pvn7 Miodowa 4. Odnawianie i reper. wy- 
luljj.il iju /n  robów platerowanych i bronzowych.

8 1 9 - 5 0 - n

Lek. Den. jf ta ry a  I jin d a , Marszałkowska 95.
1 2 4 — 2 0 — 15

JL ekars-den tysta  F re jd k in , Senatorska 
Nr 28 lub 30 (gdzie „Kuryer Poranny”) od 10 — 6.

7 3 1 -2 6 -1 6

L e k a r z - D e n t y s t a  Aleksander Zawadzki,
Aleja Jerozolimska 49, róg Marsz, od 9—2 i od 4*/j—6

7 6 1 —2 5 — 13

Dentysta L. GOLDBERG, Marszałkowska 94.
7 5 5 —2 4 — 13

numeru dzisiejszego dołącza się doda 
t e k  z modami.

TREŚĆ: Marya R o d z i e w ic z ó w n a :  Kądziel (dalszy ciąg). —  Malarstwo. —  Józef Weissenhcff; Żywot i myśli Zygmunta Podfilipskiego (dokończenie). —  Niegdyś
■ i dzisiaj __ P iotr Jeanet; Newroza i myśli wyłączne. —  Tanie mieszkania, —  Juliusz Zeyer: Zdrada w domu Han (dalszy ciąg). —  Kronika. —  Ogłoszenia.

Edmund Chojecki: Alkhadar, powieść z życia ojców naszych (dalszy ciąg).
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W E i i v i  na suknie, kostyum y i okrycia z najcelniejszych fabryk krajow ych i zagranicznych.

J E D W A B I E  czarne i kolorowe na suknie i bluzki.
pró"by n.a, żą,d.a,n.ie wysyła się gratis i franco. 8 6 0 — 2 0 — 4
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w W arszawie, Krakowskie-Przedmieście 55.

POLECA NOWOŚCI NA SEZON WIOSENNY I LETNI: '  ^
Z efiry . B a ty s ty .  P łó e ie n k a .  S a ty n y .  K r e t o n y .  D r y  l i s z k i  na ubrania męzkie, dziecinne i na liberye.

TLW llfi f i l
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W yroby pończosznicze. B ielizna gotowa damska i męzka.

P łó tn a .  B ie l i z n a  s to ło w a  biała i kolorowa. —  K o ł d r y  le tn ie  f la n e lo iv e .
G oto w e  y pra w y od X O O ruE>li

855—8—4 U PróT oy  i  c e n m - i l s l  o d .’w r o t x i i e  f r a n c o .
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i MASZYN DO SZYCIA *  ROBERT WILCZYŃSKI
8 1 0 — 5o— 13 ceny m ożliw ie um iarkow ane. L E S Z N O  U S T r. 1 2 .

Kazimiera Falkowska

Sprzedaż gruntów  na letnie mieszkania:O h

Z ■ W o ł o m i n  i  C z a r n a  kolej Petersburska. 
O ł i s r l i c e  i  S k o l i m ó w ,  kolej Wilanowska. 
jS@xa.2h. nad Wisłą., przy szosie do Jabłonny. 
I F r 'G .s z in o 'W , przy warsztatach kolei W. W. 
G x c c L z i s ix ,  między trzema fabrykami.
C i i o s z c z ó w k a .  kolei Nadwiślańska.O ł i o s z c z ó ^ r i s a ,  kolej

Z A  G O T Ó W K Ę  ł  N A  R O Z P Ł A T Y .

8r>5— 1 0 — 3

Dozw. przez Urz. lek. za N. 337 na ogól. za». handl.

P U D E R  IR IS
jedynie nieszkodliw y,

jdostać m ożna w  składach 
[aptecznych i perfum eryj- 
nych. p raw dziw y  ty lko  w 
blaszanem  opakow aniu  z 
podpisem  H .  Ł a d i s  
P udełko  kop. '5 .  3o i 5o.

o tw o rzy ła  8 2 5 —12— lo

M A G A Z Y N  SUKIEN
i Okryć Damskich 

■ul. IKlrólewslsra 2 ©",

przyjm uje w szelkie obsta lunk i, w ykończen ie 
aku ra tn e . Cenv um iarkow ane.

ZA K ŁA D  T A P1C E R SK I

A. T E L A T Y C K I E G O ,
H o ż a  M  2 0 , 816—25—1.

1 0 8 - a o - n  Przyjm uje w sze lk ie  ob sta lu n k i w z a k r e s  sp e c y a ln o śc i .

I®

Warszawa, róg Wierzbowej i Trębackiej Nr. 15.
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

russkich, zagranicznych i krajowych dywanów, materyi nie- 
blowych, portyer, pluszów, firanek, der, kołder, chodników 

i wycieraczek kokosowych, cerat, linoleum i t. p.
Z a r z ą d z a j ą c y  s p e c y a l i s t a

Henryk Pianowski

Sprzedaż po cenach fabrycznych

8 5 7 — 1 2 — 4 NA R A T Y
Lasy na letn ie mieszkania 1 stacye k lim atyczne oraz 

place podmiejskie.
W ypłata  od 2 —3 ła t d P O b n e m i  ratam i. Koleje: N adw iślańska, P e te rsb u rsk a , W ie­

deńska, M arkow ska, W ilanow ska i t. p. P lace  na W oli i P radze. 
W iadom ość: Nalewki 13 m iesz. 5a, albo Nowy-Świat 30  m iesz. I (ko lon izacya).

8 7 0 -10-1

GEBETHNER i WOLFF
17. Krakowskie-Przedmieście 17.

,6, 5o_, N A JW IĘ K S Z Y  W  K R A JU

S k ł a d  sw Ę *  Fortepianó w
P i a n i n  f j P P |

W Y N A J E M .  Sprzedaż na raty.

zmmmmmm.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną moją Klijentelę, że zakłady moje:

PRALNIĘ CHEMICZNĄ, FARBIARNIĘ
i  S Z T U C Z N Ą  C E R O W I I Ę ,  

przeniosłem z Nowego-Swiatu
na u l icę  U T a r .  (r óg  N aw ego-Ś w ia tu ) ,

i  t a k o w e  p o d  f i r m ą

M\ m  K O Z A K I E W I C Z  i $ Y r
osobiście prow adzić będę i jedynie za ro b o ty  m ojej t e j  firmy o dpow iadać  mogę

832 -  6 - 6  J a n  K o z a k ie w ic z  i  Syn .

■2 b ib  c l  HwaL « >  % i : t  B *>» 1 ^ . i
KRAWIEC DAMSKI 8 7 5 - 6 - ,

ulica  K rólew ska Ar. 1, 111. 24.
vkonyw a specvaln ie  ża k i- ty  w szelkiego rodzaju , ok rycia  dam skie i kostiumy angielskie.

E g zy s tu jąca  od  ro k u  1 8 2 4  
F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  P L A T E R O W A N Y C H

1 Srebrnych 84 próby

n f t  " W  a r s z a w i e ,  X L lic a *  3 3 1 @ ls t© rQ ilx L 3 »  JST  r .  1 3 .
W Ł A S N E  M A G A Z Y N Y  Z N A JD U JĄ  SIĘ:

S e n a t o r s k a  17,
W WARSZAWIE’ \  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  6 9 , ŁÓDŹ: P i o t r k o w s k a  16.

(  Nalewki  16. 7 *5 0 - 2 0 - 2 2

A P T E K A  K. W E N D Y  45 Krak.-Przedm. .  Wszelkie najnowsze środki lekarskie, 
MaNta ot czariv dtttnf* biua. Teletonu Nr. 107- i T: any, Wina lecznicze, Mydła It karskie.

8 1 3 - 1 3 -1
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A L K H A D A R
U s t ę p  z ż y c i a  o j c ó w  n a s z y c h .

(Ciąg dalszy).

Rotmistrz w tej chwili w ypełniał u s ta  wi­
nem, prysnął więc od śmiechu jak  delfin dwo­
ma strum ieniam i tokaju na środek stołu, czem 
ostatki wesołości z obecnych na wierzch w y­
dobył; gwar i wrzawa taka  powstały, że je ­
den z trudnością mógł drugiego zrozumieć. 
W szyscy rozprawiali; rozmowa atoli przestała 
byó ogólną, każdy zwracał się wyłącznie do 
swego sąsiada. Nadchodziła ta  zajm ująca 
chwila każdej uczty, gdzie opadają z biesiad­
ników pożyczane kształty, larw y ulepione 
przez samolubstwo i przywdziane dla ponęt­
nego odrysowania się na tle towarzyskiego 
życia—chwila, gdzie każdy duch w yłania się 
w rzeczywistych swoich zakrojach, i albo jak  
płaz pełza po ziemi, albo ja k  zwierzę miota 
się na wsze strony, albo szatańsko w y­
ziera przez oczy, lub rozaniela twarz, skrzy 
egzaltacyą i promieni się szlachetnym  zapa­
łem.

W ęgrowie powoli zbliżyli się ku sobie, wresz 
cie zajęli jeden róg stołu i w niezrozumiałem 
swem narzeczu wszczęli żwawą rozmowę. 
Zapomnieli, że byli w gościnie u Polaków, 
gospodarz też nawzajem  nie chciał im prze- 
rywaó, może dla tego, że sam zupełnie co in ­
nego miał na myśli.

— Powiedz mi Juliuszu — mówił do przy­
ja c ie la —-jak sądzisz, czy mogę na to liczyd, 
że Sokolnik kupi odemnie moją parę anglizo- 
w anych koni? Szkapy nie pierwszej m łodo­
ści, łatwo się męczą, ale za to jak  wypoczną, 
w całym Lwowie nie znajdziesz podobnych 
paradyerów. Radbym, abyś go z boku w y ­
badał, wczoraj już bowiem na balu, pytał 
mnie, czy nie mam koni na sprzedaż?

Juliusz obejrzał się dokoła; mógł być pew­
nym, że n ik t słów jego nie dosłyszy. Mło­
dzież otoczyła kapitana, k tó ry  rozpowiadał 
jakieś nadzwyczajne szczegóły o polowaniach, 
mianowicie, jak  świętemu Hubertowi jeleń 
pokazał się z krzyżem  między rogami, jak 
odtąd myśliwym często pokazują się rogi, 
ale krzyża nigdy między niemi nie w i­
dać.

— Chcesz W ładziu, abym Sokolnika z bo 
ku wybadał?... rozumiem, badanie z boku 
jestto  sentym entalna podróż po kieszeni; lę­
kasz się, poprostu mówiąc, aby dygnitarz ci 
nie zapłacił? Pojm uję obawę tego rodzaju, 
chociaż nie uważam  jej za uzasadnioną. So­
kolnik — dla żyda kupca, dla bankiera, dla 
większego wierzyciela, nie znajdzie pieniędzy, 
ale w tej samej chwili, gdy będzie zaręczał 
tym  panom, że podobne żądania sprzeciwiają 
się  własnej ich korzyści, w tej samej chwili

TYGODNIK MÓD I PO WIEŚCI.

powtarzam , z łatwością rzuci kilkaset duka­
tów  na zapłatę honorowego długu.

— Ależ tu  wcale nie chodzi o przegraną 
w karty; pieniądz za dostarczoną rzecz by­
najm niej nie należy do honorowych d łu­
gów.

— Mylisz się; długi honorowe są te  wszyst­
kie, k tórych  niezapłacenie w ystaw ia na 
szwank honor domu, czyli inaczej mówiąc, 
drażni i upokarza najw ięcej miłość własną. 
Chciej tylko raz dobrze pojąć tę teoryę. Pan, 
nie zaspokajający większych wierzytelności, 
nazyw a się człowiekiem w interesach, czasa­
mi spekulantem . Żydzi i kupcy muszą cze­
kać z niezapłaconem i ra c h u n k a m i- to  ich psia 
powinność, ich powołanie; pocóż żyją na 
świecie i wiecznie rozpraw iają o kredycie?.. 
P an  wreszcie nie ma czasu zajm ować się po- 
dobnemi drobnostkam i. Ale tenże sam Pan , 
jeżeli nadto ma córkę na wydaniu, ani na 
chwilę nie nadużyje cierpliwości człowieka, 
żyjącego w świecie, zaprzyjaźnionego z naj- 
m ajętniejszą młodzieżą w kraju, i m ogące­
go samemu postawić się w rzędzie zalotni­
ków. Sprzedawaj śmiało anglizowane k o ­
nie.

— Sokolnik więc rzeczywiście w krytycz- 
nem jes t położeniu?—zapytał Wilczek.

— Nie mam z nim żadnych pieniężnych 
stosunków — odrzekł Juliusz — dokładnie
0 niczem  nie potrafię cię zapewnić, w po 
wietrzu atoli jak ie  go otacza, czuć pewną 
woń golizny; przy tern różne, od kilku m ie­
sięcy, uw ijające się koło niego postacie, ka- 
ducznie coś wyglądają na kruków , w ie trzą­
cych hypotecznego trupa. Biedna Marya! 
jej mi żal najwięcej —starzy, praw dę mówiąc, 
niczego już nie potrzebują, ale ona, młoda, 
piękna...

— W szelako Sokolnik m a obszerne włości,
1 gdyby kto zabiegły szczerze wziął się do 
prowadzenia jego interesów...

— Sądzę, że nie ruszyłby z miejsca; ciężki 
to wóz i roztrzęsiony, za pierwszem pociąg­
nięciem rozsypie się w kawałki.

— Czy nie spodziewa się jakiego dziedzic­
twa, jakiego ciężkiego zapisu?

— Niczego, oprócz serdecznych rad i bło­
gosławieństw; sam jesteś blizko z nim spo­
winowaconym i wiesz o tern najlepiej; bogaci 
krew ni m ają liczne potomstwo, inni jęczą 
w rękach Jezuitów, a od tych  ostatnich, n ie­
wiele kto się pożywi.

W ilczek wpadł w zadumę; jak ieś p rzysto­
sowania zakrążyły mu po głowie, nie zważał, 
że Juliusz w patryw ał się weń przenikliwemi 
oczyma, chm urzył coraz czoło, wreszcie w zru ­
szył ram ionam i, ja k  gdyby chciał był rzec: 
nic tam nie ma do czynienia.

— Z tem  w szystkiem —dodał po chwili— 
pannie Sokolniezance nie zabraknie na wiel­
bicielach, dziewczyna znakomitego rodu, pięk­
n a —tego je j sam dyabeł nie odmówi —tro ­
chę za szczupła.

— W kibici i w posagu—odparł Juliusz— 
wszelako nie sprzeczam się; są ludzie, którzy 
o względy na nędzny kruszec wcale dbać nie 
będą — ludzie zacni, szlachetni, wielcy! Ne- 
mesz naprzykład, nie potrzebuje oglądać się 
na wiano, a naw et między naszą młodzieżą 
dałoby się wynaleść...

— Między naszą?... trudno — ciężkie cza­
sy; panna z wysokiego domu jes tto  wypo­
życzony, ogrom nj' kapitał moralny, od k tó ­
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rego trzeba płacić społeczeństwu gruby pro­
cent.

— Zapewne, ależ znowu nie przyszliśmy do 
takiej ostateczności, są jeszcze i między nami 
m ajątki, masz oto pierwszego Poraja. Przed 
kilku ląty  człowiek małoznaczący, dziś słusz 
nie m ożna go uważać za jednego z najbogat­
szych obywateli.

— P ana  P iotra chciałżebyś widzieć połą­
czonego z Maryą?

— Tak jest; połączonego — pokrewnym  
związkiem; zapominasz o jego młodszym b ra ­
cie. P rzysto jny  chłopiec i gdyby miał więcej 
rozumu, z łatwością mógłby się przenieść ze 
stanu rycerskiego do magnatów.

— Zwolna, zwolna mości panie! — zawołał 
Wilczek, nie powstrzym ując tym  razem gło­
su — jeszczeć to u nas za pieniądze wszyst­
kiego kupić nie można. Pam iętaj wreszcie, 
że Sokolnik je s t moim dalekim krew nym , że 
przyszłość jego córki .m nie także obchodzi. 
Jeżeli stary  utracyusz chce koniecznie dziec­
ka z domu się pozbyć, niechże przynajmniej 
pogodzi tę  gwałtow ną chęć z honorem  rodzi­
ny, niech dziewczęcia nie rzuca na pastwę 
pierwszemu lepszemu szlachciurze. Chce w y­
dać córkę?... w kraju nie widzi dla niej przy­
zwoitych mężów?... niech rusza do W iednia, 
dam mu dwa moje paradyery na kredyt; — 
ma tam  Palfich, Zichych, Dietrichstejnów, 
Szwarcembergów, zm edyatyzow anych książąt 
i hrabiów ja k  śledzi,-w reszcie  po co daleko 
szukać? sama Opatrzność zesłała mu do domu 
młodego Furstem berga; niech mu swój dom 
otworzy. Chłopak wprawdzie nie bogaty; 

jestto  najm łodszy syn ordynata, ale rodzina 
potężnie go popiera, może z czasem zostać 
wysokim urzędnikiem , a naw et zasiąść u nas 
na miejscu Kriega. Więcej, spodziewam się, 
mu nie potrzeba. Zresztą niesłusznie się uno-
zę, znam zasady Sokolnika; fortuna może 
wpłynąć na jego położenie m ajątkowe, ale 

nigdy nie zmieni w nim sposobu m yśle­
nia.

— Są to bardzo piękne zasady, szkoda 
tylko, że świat z każdym dniem od nich 
odstępuje; stosunki towarzyskie coraz bar­
dziej układają się do równowagi, i j e ­
żeli jedna  szala zbyt długo będzie prze­
ważać, kto wie czyli nie w ypadnie obciąć 
jej ciężaru?—Teorye, ideały stawiasz mi przed 
oczyma, ty  sam W ładziu wbrew im postępu­
jesz—prawił Juliusz, znacznie głos zniżając; 
dość popatrzeć, jak się obchodzisz z ludźmi, 
którzy pod żadnym  względem nie są ciebie 
warci ani z urodzenia, ani z wychowania, 
a czasami naw et z m ajątku; żyjesz z nimi jak  
z braćmi, ściskasz, przyjmujesz, grzeczności 
świadczysz.

— To całkiem inna rzecz—mówił Wilczek, 
opariszy ramię na szyi Juliusza -  mogę ko­
chać ich z całego serca, będę żył z nimi wie­
ki i żaden nie pomiarkuje się, że jednego nad 
drugiego przekładam . W szystkie pokoje m e­
go domu stoją dla nich otw orem —z wyjątkiem  
jednego—tak je s t—ten jeden dla siebie wyłącz­
nie zachowuję, a jest nim gabinet moich związ­
ków fam ilijnych, interesów i tajem nic mnie 
samego dotyczących. To nie przeszkadza, że 
każdego z nich kocham, cenię, poważam, ale 
nie każdem u oddałbym  moją siostrę za żonę, 
nie z każdego siostrą sam bym się ożenił. 
Powinności, jak ie  człowiek ma względem sie­
bie, są daleko ważniejsze od tych, jak ie  mo
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że mieć względem drugich, rozumie się wzglę­
dem ludzi, z którym i żyje, inni bowiem wcale 
mnie nie obchodzą.

— Masz słuszność, W ładysławie, Poraj jed ­
nak pochodzi z uczciwej rodziny.

— Nieprzeczę—z uczciwej, z bardzo uczci­
wej, z najuczciwszej, najzacniejszej, najszla­
chetniejszej, jak a  kiedykolwiek żyła na świę­
cie. Wszakże nic przeciw rodzinie nie powie­
działem; niepotrzebnie go bronisz, ale jest to 
człowiek za młody, za mało doświadczony 
dla takiej kobiety jak  M ary a.

— Starszy brat bezwątpienia zapisze mu 
cały m ajątek; summ a obu tych  m ajątków jes t 
większą aniżeli mniemasz.

— Niech mu zapisuje wszystkie kopalnie 
Potozu, niech swojemi bogactwami przyćm i bo­
gactw a Tysiąca i jednej Nocy, co mi do tego? 
ja  obejdę się bez jego dostatków;—niech sobie 
przewala się po złocie, ja  nie przyjdę prosić 
go o dukata!... W ino targało Wilczkiem 
i wydobyw ało zeń głęboko tajone uczucia. 
Panicz ile razy sobie podchmielił, łamał u j­
m ujące formy, w które go przyzwoitość 
światowa przyoblekała, nie rozczulał się we­
dług zwyczaju krajowców, a bardziej jeszcze 
przodków, ale przeciwnie, bladł, chm urzył się, 
i za każdym kielichem coraz bardziej srożał. 
Ju liusza bawiło to  gniazdo węży, k tó re  za 
każdym  poruszeniem podnosiły syczące głowy 
i złością na świat świszczały.

— Pow iadają — ciągnął wolnym  głosem — 
że młody Poraj, za granicą nader świetnie 
ukończył nauki.

— Cóż m niejto obchodzi—zawołał W ilczek 
widocznie zniecierpliwiony—nie jestem  pro  
fesorem, abym go egzam inu słuchał, jak  rów­
nież uczeń ze ranie za stary, nie pójdę prosić 
go o naukę; na ostatek do miliona szatanów! 
poco mam mięszać się do cudzych spraw? czy 
nie możemy o czem innem  mówić jeno o lu ­
dziach? Niestworzony jestem  ani na opie­
kuna, ani na doradcę, ani na cenzora!

I przy ostatniem  słowie uderzył kieliszkiem 
w stół; szkło rozprysło się i dźwięcząc roz­
sypało po posadzce. Juliusz spuścił oczy 
W ilczek pom iarkował, że zaczynał zwracać 
powszechną uwagę; zapanował nad sobą, i przy­
woławszy dawny uśmiech na lica, wesoło za­
wołał.

— Cóż to panowie — niewstydże wam w a­
szego próżniactwa? nie macież litości nad te- 
mi butelkami, które tak pokornie szyjki ku 
wam wyciągają? czyliż zapas waszej wesoło­
ści zaledwie na godzinę wam  wystarczy? 
Rotm istrzu — brak mi serca powstawać dziś 
na ciebie za zły przykład, jak i dajesz mło­
dzieży. Dość tych  partyzanckich pogadanek! 
Dopóki dno butelki jeszcze zakryte, to i na 
toaście niezbędzie. Oto pełne kieliszki;* i ja  
także umiem różne piosenki:

S taw  bu te lk i, nalej szklanki 

K ażdy zdrow ie sw ej kochanki!

Pow stało pospolite ruszenie; W ęgrzy ucięli 
swoją rozmowę, młodzież otoczyła Wilczka, 
k tóry  stanąw szy na krześle i wsparłszy jedną 
nogę o stół, z butelką węgrzyna wyzywał 
towarzystwo do ciągnięcia dalej przerwanej 
biesiady.

— Kochajmy się! — krzyknął Skałka, obej­
m ując za szyję Hoszwarego.

— Zdrowie gospodarza!— zagrzmiała chórem 
młodzież i oficerowie.

—- Co kto kocha! — w trącił Juliusz.
— Zapewne! co kto kocha! — powtórzyli 

obecni, nie bacząc, że w obliczu prawdy, w ięk­
sza część pilarza własne zdrowie.

— Co kto udaje, że kocha!—zawołał znowu 
Juliusz.

Tym  razem  n ik t nie pomyślił o sobie, 
wszyscy głośnym śmiechem odpowiedzieli na 
toast; jeden W ilczek cisnął na krzykacza bły­
skawicowe spojrzenie, odrzucił kieliszek, por- 
w-ał szklankę i napełniwszy ją  zamorskim lik- 
worem — rzekł:

— Słusznie m ów isz! prawda jak  słońce 
świeci z twego toastu, myśl nowa żąda no­
wego napoju. W twoje zatem ręce, kochany 
Juliuszu.

— W ładziu!—przerwał Skałka—dotąd mie­
liśmy do czynienia z napojem, który  głowy 
tylko zawraca, ale ten  ostatni, nogi zdradziec­
ko podcina. Miej litość nad nami, jeżeli nie 
chcesz nóg pozbawić.

— W stydź się kapitanie, ty , który  dokazy­
wałeś już za Prusaków , miałżebyś zapomnieć 
jakto  generał ich Blvicher nigdy nie rejtero- 
wał. O statni wreszcie kielich, nie dajcie się 
prosić! K arnaw ał skończony, ja  za kilka­
naście dni wyjeżdżam na wieś; Bóg wie, kie­
dy się znowu zbierzemy razem.

— W takim  stanie rzeczy, nie należy od­
m awiać—rzekł ro tm istrz— za moich zaręczam, 
żaden się nie cofnie; ja  tylko nie dotrzym am  
dziś kroku jako  odkom enderowany z czynnej 
armii do lazaretu. Służba atoli na tem  nie 
straci; odwołuję się do ustaw  wojskowych 
i wzywam porucznika aby mnie zastąpił.

W ęgier poparł te słowa skinieniem głowy 
i spojrzał na towarzysza, k tóry  potakując mu 
odpowiedział.

— Zawstydzasz nas W ładziu—odezwał się 
jeden  z polskiej młodzieży — w mieście ze 
wszystkich jesteś najżwawszy; wszędzie cię 
pełno, ale też zato jak  umkniesz^do siebie na 
wieś, po same uszy zakopujesz się w gospo­
darce, z nieporównanym  zapałem sadzisz k a r­
tofle, palisz gorzałkę; niezaręczyłbym nawet, 
czy wkrótce nie będziesz cukru z buraków 
wyduszał?

— Cóż mam lepszego do roboty? wypełniam 
ja k  mogę moje powołanie. Zresztą, czyliż 
nigdy nie słyszeliście, że głównem bogac­
twem  naszego kraju  je s t rolnictwo, że pod­
niesienie wartości ziemi przyczynia ojczyźnie 
potęgi, a tem  samem  je s t pierwszym obo­
wiązkiem każdego obywatela.

— Amen!—dodał Juliusz—prawisz jak  ka­
lendarz gospodarski. Otóż to nazywa się łą­
czyć korzyść z zabawą. Uiile dulci, mawiał 
nieboszczyk mój dziadek, ilekroć stawiano 
przed nim butelkę węgrzyna.

— Zapewne, ciągnął dalej Mysłowski, tak  jest, 
tak  powinnibyśmy wszyscy postępować, ależ 
znowu żyć samem u na wsi, nie widywać n i­
kogo, nie mieć naw et do nikogo przemówić, 
wyjąwszy do podwładnych — życie takie, 
przyznam się trochę za tw arde. Jeszcze żo­
natem u półbiedy, je s t przynajm niej kobieta 
w domu.

— Chciej tylko Jasiu  szczerze się zająć — 
rzekł W ilczek — a niebawem będziesz się na 
brak czasu uskarżał. Co zaś do samotności?... 
j a  lubię samotność, przyjemniejszem mi po 
niej wasze tow arzystw o. Nieznana nudy, 
i jeżeli mam otwarcie powiedzieć, tam  tylko 
się nudzę gdzie mnie nie ma.

— Prawda W ładziu — dał się słyszeć głos 
Skałki — my także ciebie naśladujem y i tam  
bawimy się najdoskonalej, gdzie ty  jesteś. 
Sądzę jednak , że nie od rzeczy był ostatni do­
datek Jasia, wygodnie to na wsi mieć cho­
ciaż jedną kobietę.

— Widzieliścież kiedy w życiu coś bezboż- 
niejszego od starych bezżenników?—odrzekł 
Wilczek z uśmiechem, obracając się do towa­
rzystwa. — Kapitanie, zostaw każdego w ła­
snym  jego upodobaniom; pojm ujem y, że 
przepadasz za kobietami, pozwólże nawzajem, 
aby i tacy  ludzie oddychali na świecie, dla 
których płeć piękna nie stanowi koniecznego 
w arunku życia.

— Oj W ładziu!—odparł Skałka przym ruża­
jąc  oko, mnie się zdaje, że ty  nie masz pra- - 
wa do nich się liczyć.

Juliusz w patrzył się w koniec noża i za 
czął nucić jakiegoś rozkosznego wiedeńskie 
go walca; W ilczkowi wyraźnie nie do smaku 
szła rozmowa, z pośpiechem więc prosił Hosz­
warego o powtórzenie początku historyi, 
w której rotm istrz opowiadał o dziwnym fa­
talizmie, ciążącym nad jedną ze znakomitych 
siedmiogrodzkich rodzin, nad hrabiam i Bel- 
leznoj, i właśnie dochodził do miejsca, gdzie 
ostatni z nieszczęsnego domu wyzwał był na 
śm iertelny pojedynek rodzonego brata, gdy  
wszedł hajduk i wręczy wszy list Hoszwaremu, 
stanął przy drzwiach wyprostowany, czekając 
na odpowiedź.

Rotm istrz uciął nagle opowiadanie, i lewą 
ręką z niecierpliwością ją ł rozryw ać ko ­
pertę.

— Obecni, ciekawie utkwili oczy w Hosz­
warego, w przeczuciu, że nadesłana nowina 
musiała ściągać się do całego towarzystwa, 
albo też, co niepodpadało wątpliwości, do po­
rankowego wypadku. Rotm istrz przechylił 
się na krześle, trzym ał w oddaleniu papier; 
pismo snać było niewyraźne, powoli więc 
mruczał pod nosem niezrozumiałe węgierskie 
wyrazy. W ilczek nie mógł dłużej pow strzy­
mać milczenia.

— Jedno tylko słowo, rotm istrzu — rzekł— 
mów, czy Nemesz je s t w niebezpieczeń­
stwie?

— Bynajmniej — odparł W ęgier, spokojnie 
składając pismo, nic się Nemeszowi nie sta­
nie; jestto  list od naszego pułkownika.

— Pakuje was wszystkich na tydzień do 
kozy? — przerwał Skałka.

(.Dalszy ciąg nastąpi-)
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Jerozo lim ska  72 766— 5o -33

m b .  ran j e  m t  j e  ■ *  j b
W A R R 7 4 W 4  Krakowskie - Przedm ieście Nr. 39 (obok hotelu Saskiego).

’ i Senatorska Nr. 22  (róg placu Testralnego).
671—5o 44

(róg placu Testralnego). 
Sprzedaż hurtow a i detaliczna po cenach umiarkowanych.

liowo-otworzony Magazyn Mód
L. ZIELIŃSKA

11. NIECAŁA 11,1 piętro. 692-40-37

N agrodzone na W ystawie Hygenicznej w W arszaw ie Dyplomem honorowym.

Es
- 5’3

o

Najlepsza
Marka

krajo­
wa.

S 1

4 ?
Marka

krajo­
wa.
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c=u

p o l e c a .  P a r o w a  IF’a T b r ^ I s a .  O z ;e 3 s © la ,c l3 r  i  C u k r ó w  Ę  W E D E L i  
F il ia  w  W a rsz a w ie  i w  Łodzi._____________________________ * * *_______ 7Q2-1 2-10.

W.W. Paniom poleca się |
nagrodzony na wystawie pracy kobiet

P A T E N T O W A N Y  S Z Y N D L E R A
U B I U  S T H f l L T E ^

S e B - a , t o r s I s : a .  1 ST. 2 6 . 776B — 20-12

K W I A T Y SZTU C ZN E poleca

]V[. C IE C H A N Ó W  •
Elektoralna 31. 822—15— 10

!! BEZ KONKURENCYI!!
Wózki dziecinne i W elocypedy najnowszych zagranicznych fasonów 

poleca fabryka

I. SŁO B O D SK IEG O
I72—lo — 1 D Ł ia -g n . 1STr ,  3 0  ~^7 "a r s z a - w a ,

g  MAGAZYN MÓD g
Z J. T. MIERNOWSKA. 8 7 4 - 4 - 1  g
* | C h m i e l n a  N r. 2 9  w  W a r s z a w i e .  S®

P o l e c a  -W 7 -Ie lls i -w z - y lo ó r  I s a p e l u s z ^ r  s e z o n o - w y c h .  |J

N O W O  O T W O R Z O N Y  S K Ł A D  
M A - T E B T - j A Ł Ó W  a e t e c z n y c h  i

prowizora formacyi

BERNARDA HEIMANA
W arszaw a, ulica N owo-Senatorska 8  (obok Placu T eatralnego)

Poleca wszelkie artykuły w  zakres specyalności wchodzące po cenach nizkich w wyborow ych
gatunkach. 876—12 — 1

TT TAK IE, PRAKTYCZNE 1 KORZYSTNE TI
Ozdobne i trw ałe  kieszonkow e zegark i m ęzkie, od­
k ry te , rem ontuar, t. j .  n ak ręcan e  bez klucza, ze 
szkłem  ochran iającym  od kurzu, trw a ły m  m echa­
nizm em , grubo złocone, niczem  nie różniące się od 
praw dziw ych złotych, z ozdobnym łańcuszkiem  

z now ego złota am erykańskiego

TYLKO za 5 rubli.
G w arancya piśm ienna na  6 lat.

Z egarki, dokładnie w yregulow ane, w ysy łam y po 
o trzym aniu  1 rs. zadatku.

ADRES: F I R M A  H A N D L O W A
B r a o i  W A R K O W I C K I C H

skład genewskich i francuskich zegarów w  Warszawie, Królewska Ml 29.

SPRZEDAŻ Ê̂ .SZ"5T3ST IDO SZYCIA
ulepszonego systemu SINGERA

3LLI na rozpłaty tygodniowe, za gotówkę 15% rab. ~ —
Józef RABIISTOWICZ

SPECYALNY ZAKŁAD 
Reparacji maszyn do szycia

W . K A L IN O W SK I
W spólna Nr. 15 785-5o-2l

PRACOWNIA SUKIEN I OKRYĆ DAMSKICH
F elicy i R ongers

S-to Krzyzka 3i ni. 20
Przyjmuje obstalunki tak  z własnych jak i z po ­
wierzonych materyałów. Krój i fason podług 
najświeższych żurnali. Wykonanie staranne. 
Ceny umiarkowane. Zarazem uczę kroju o ry­

ginalnym systemem W ortha. 867-5-2

Są do nabycia w księgarniach podręcznik 
naukowe pedagoga Reussnera p. t.

za

Samouczek

Leszno Nr. 24, m. O. 821—25—5

najłatwiejsza do bardzo prędkiego 
a gruntownego nauczenia się Języków 
Obcych bez nauczyciela, z objaśnie­
niem wymowy i z Kluczem na końcu 
kążdego dzieła:

If Polsko-Nie- 
miecki, kurs 

II  wstępny (Ele­
mentarz} po kop. lo , 20, 35; — kurs I-szy 
kop. 6o,—kurs Il-gi kop. 1.6o,— komplet (oba 
kursy) kop. 2.00; Rnsko-Biiemiecki Sa­
mouczek po kop. 10, 20, 35 i 2.70.

„Samouczek11* * kurs I-y 13 ze­
szytów, kurs Il-g i 24 zesz. Gramatyka Polsko- 
Francuska 10 zesz. po 15 kop. (pocztą 18 k.); na 
zaliczkę wysyła się tylko 20, 10 lub przynaj­
mniej O zeszytów.

Kurs I-y z drugiej edycyi w całym 
tomie kosztuje rs. 1 k. 20 (pocztą rs. 1 k. 35). 
Każdy nabywający wszystkie 47 zeszytOw 
„Samouczka'’ Francuskiego w prost 
oil autora, otrzyma jako bezpłatne 
premium dzieło wartości rs. 1 k. 20.

„Samouczek“ J"s' t  i-szy kop. 75,—
kurs Il-gi kop. 1.20, komplet kop. 1.7o.

„Sam ouczek"™ ^-
fr w ą  1 akcento­
waniem wychodzi zeszytami po lo  kop. (pocz­
tą  13 kop.).

„Samouczek1* Francuski i Ru­
ski został opracowany i wydany tylko wsku­
tek usilnego domagania się Szan. Publiczności 
i pp. Pedagogów.

Amerykański sfśsS:
mi, wydanie 11-ie znacznie powiększone, 5o kop.

„Samouki
z 16 rycinami, 80 kop., w  oprawie rs. 1 k. 50.

król poetów  w ę ­
gierskich, wieszcz 

I nieśmiertelny, bo­
żyszcze narodu madziarskiego, poeta nad poe­
tami. Kop. 70, opr. rs. 1 k. 20.

Elementarz Polski z wzorkami pis­
ma i rysunków i z obrazkami (741 flgur} 
po 4, 15, i 25 kop.

Na przesyłkę pocztow ą dolicza się 20 kcp. 
do każdego rubla. — Skład u  autora (Reus­
snera}, ćło ta  6, Warszawa. 7 9 0 -1 1 -8



I Marszałkowska 101. * I. • W . RUDNICKI •  Bram. * Marszałkowska 101. I
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Ważne dla pp. łfaawcowyeh!
Kroazy we w szystkich  kolorach, 
Nicianki, Towary Norymberskie 
i w szelkie dodatki do sukien po

cenach najniższych 758-25-13 
p o l e c a ,  IVT a g a z y  n  

tTIi P ' A T \

7 .  P O D W A L E  V.

MAGAZYN MOD

Maryi Gajewskiej
853-6-5 W W ARSZAW IE.

ulica Podwal Nr. 16.
poleca w ielki w ybór kapeluszy  po 

cenach  um iarkow anych .

I

I I

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  Ś - to  Krzyzka J\e 31, m. 6 .  n m n o n a n a ^ H
Eo kilkuletniej praktyce w pierwszorzędnych magazynach w a rsz a w sk iS ^ tw h rz ^ ia lir

Pracownię Sukien i Okryć Damskich
zaopatrzoną w najświeższe żurnale paryzkie

Robotę najwykwintniejszych kostyumów wykonywam dokładnie i punktualnie 
z czem polecam się łaskawym względom JW. W . Pań. 861-3-3

Ig n u c ja  I io m in ik o w sk a .
S - to  Krzyzka N» m. 6 . - -- - -- - -- - -- -- - -- - -- - --

Dla Pań malujących
Farby, Przybory Artystyczno-Malarskie, W zory, 

Szkice, Rzeźby i t. p. poleca Skład

T . u
lOl, Marszałkowska 101,

w W ARSZAW IE. 812-00-13

M A G A Z Y N  M Ó D  
i  P r a c o w n i a  Sna-lsiien. _ _

J .  K r ó l i k o w s k i e j
N ieca ła  ITs 7, M arszałkow ska 17° 114. A a .  X  A  ^ 1 .

P o leca ją  n a jn o w sz e  fa so n y  n a  i ___________ ’
k a ż d y  sezon po cen ach  u m ia r  

k o w an y ch . 726-25-16

SPRZEDAŻ I  REPERACYA
używ anych m aszyn do szyc ia

j .  HkijsAr u , 85 - 2-6
IFrzeoła.od.n.ia, s , tel. 8 7 4 .

P raco w n ia  G orsetów  E stetyczno-H ygienicznycli

.JEUGENIT
Obstalunki wykonywa w 12 godz. Przyjmuje 

do prania i reperacyi. Ceny p rzy s tęp n e .
637-12-9 W arszawa, Now y-Św iat  16.

Po dziesięcioletniej praktyce w pierw­
szej haftami Panhy Bobrowskiej, otwo­
rzyłam pracownię haftów i przyjmuję ro ­
boty maszynowe i ręczne. 759-24-13

M iodow ą Nr. 1.
miesz. 17,2 brama 1 piętro

najlepsza, na jtańsza  
pom adka, dostań m o­

żna wszędzie.
866 -13 -2

Sukiennik
K rólew ska 16.

Okulary, Binokle i Lornetki od rs. 1. 
Pasy brzuszne i Bandaże rupturo-
we sprężynowe, gumowe, lekkie i nieta­
ni ujące ruchów ciała od rs. 2. Opaski 
hygieniczne damskie ulepszone po kop. 
40, 75 i rs. 1. Obstalunki listowne 
uskuteczniam bezzwłocznie. 868-40-2 
I ttich a l P ik ,  optyk mech. m. Warsz. 
W arszaw a , u lica  M iodow a nr. 1.

>

Klemens Junusza
(R. S z a n i a w s k i )

Z pola i z bruku...........................kop. 80
W nuczek i inne nowelle i obra­

l i  ....................................... „ 8 0
Ojciec Prokop, k artk a  ze wspo­

m nień 20

Składy Nici, Galanteryi i towarów Norymbergskich

A L O I Z Y  L U D W I G
W WARSZAWIE. 790-12-10

Skład Główny: u lica  Senatorska  Nr B. Filia: M arszałkow ska Nr 119.

P I E R W S Z O R Z Ę D N E  B I U R O  N A U C Z Y C I E L S K I E
Felicyt Gine/ko Jadwigi ChrząszczewskieJ

w  W a r sza w ie , N o w y -Ś w ia t 21. 804-8-3

ZuŁKM śAM) G /t  Mj i§  A3/MCZ/SI 1 L . M Łardaszynskieao
ulica Czysta Nr. 8 w Warszawie.

Przyjmuje do reperacyi i odnawiania wszelkie wyroby z  różnych  m eta l i  po możliwie nizkich  
c e n a c h .  Stołowa robota z 2-letnią piśmienną gwarancyą, 760—25— 13

GAMASTON
Wiara *:•

Nadzieja $
]VIitośe *

Nowelle, z illustraeyami

I .  Kamieńskiego i S. Sawiczewskiego.
Rs. 1 kop. 50.

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i  w Administracyi 

„Tygodnika Mód i Powieści."

FABRYKA SZCZOTEK I PĘDZLI 
ALEKSANDRA FEIST

w  W a r s z a w i e ,  S e n a t o r s k a  2 ^ ,
zwraca uwagę na dogodny sposób przesyłania towaru przez zali­
czenie pocztowe lub kolejowe. Najmniejsza ilość tow arów  dla 
użytku domowego, toaletowego lub zakładów fabrycznych prze­

słaną być może. 844-12-2
Fabryka k o n k u ru je  n ie  c e n ą  l e c z  d o b r o c ią  tow aru .

Najtańsza, najłatwiejsza i najprędsza w świacie naćka kroje
S u k ien ,  Okryć d am sk ic h  i d z ie c in n ych ,  b ez  r y s o w a n i a  form, s y s t e m e m  K azim ierza  L e­
vy anskieg-O, za cały aparat, rozsuwany na wszystkie figury, począwszy od dziecinnej, 
aż do najotylszej, wraz z objaśnieniami, płaci się ty lk o  rŚ. 5. Do każdej miejscowo! 
sci Królestwa wysyła się nauczyciela, lecz nie inaczej, jak do czterech osób, za opłatą t y l ­
ko rs . 6 .  Jedna osoba może być informowana za pomocą korespondencyj. Osobom nie- 
czasowym udziela się wskazówek wieczorami.—Tamże wykonywają się Okrycia damskie przez 
8 3 4 -1 2 -6  specyalistów wykwalifikowanych za granicą. K ró lew sk a  17

Do nabycia

we wszystkich księgarniach
oraz w A d m i n i s t r a c y i

„ T y g o d n i k a  Mód  i P o w i e ś c i "

BBSS3

UEEZPIECZEWIE NA ZYCIE
w Towarzystwie Ubezpieczeń

t t R O S S Y A

tt

N A J W Y Ż E J  z a tw ie r d z o n e m  w  1881 ro k u .  

Kapitały Towarzystwa wynoszą 3 2 , 0 0 0 , 0 0 0  rubli.

Towarzystwo zawiera według najnowszych kombinacyj i na najdogod  
niejszych warunkach ubezpieczenia:

Kapitałów na wypadek śmierci, 
Pensyj dla wdów,
Kapitałów na starość,
Pensyj na starość,
Posagów dla panien,
Stypendyj dla chłopców, 
Dożywotnich dochodów.

Do I go Stycznia 1898-go roku było ubezpieczonych w To­
warzystwie „ROSSYA” 49,736 osób na sumę rs. 117,356,600.

 -̂ vaaaAAAAA/VVŴ----

I

Deklaracye na ubezpieczen ia  przyjmuje, jak również w sze lk ie ­
go rodzaju w iadom ości  udziela Zarząd w  Petersburgu (Wielka Morska 
Nr 37,) Oddział T ow arzystw a  w  W arszaw ie  (Niecała Nr. 8) craz 
Agentury Towarzystwa we wszystkich miastach Państwa.

879_ 3_ !


